
Nr 97. Kraków, Sobota 28 Kwietnia 1900. Rok XIX.
„Nowa Reforma44 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rooznie: półrooznie kwartalnie

24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 „ 3
40 „ 20 10

48 „ m 12* n

miesięcznie

2 korony
2 kor. 70 h.
3 „ 50 „

W m i e j s c u .............................................
W Austro-W ęg.. z przesyłką poczt.
W  Państwie Memieckiem . . . .
W e W ioszech. Franryi. Anglii. Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

l , rena?ncratę przyjm u je sir tylko na cały miesittc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) ukrasza się 
nadsyłać franco do Adm inistracji Js. Reform y11 w Krakowie, —  L is tó w  n ie fra n k o w a n y  ;h

nie przyjmuje się. 
lie .k o p isó w  n a d s y ła n y c h  l i e d a k c y a  n ie  z w ra ca .

Adres Bedakoyl i Administraoyi: „N. nerorma44 ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Bedakoyl Nr 41, Administraoyi 401.

NOWA

REFORMA
Prenum era tę przyjm ują :

zamlł soow ą : Adm inistracja „N owej R ef m y "  i wszystkie urzędy pocztow e; mlejsoo- 
w ą: A dm inistracja „N owej R e f o r m y — Magazyn nowości F. A Grigara i Główna irafika 
w Rynku — A gen cja  J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karm eli­
cka 18. — Zamiejscową prenumeratę 1 ogłoszenia przyjm ują: Biura dzienników: we 
Lwowie Ludwik Plohn, *nl. Aarcla Lndvt,k« 11, S. Sokołowski. — W  Przemyślu Hesze- 
les. — W  Jarosławiu L. Strassberg. W  W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. e W  Paryżu Societć Mutuelle de 

Pnblicitć A. L o r e t t e ,  dire^teur, Bne Oenmartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje Adm inistracja za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Naaesłane po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h. od wiersza. — Głosy pubU- 
05 ne po 1 kor od wiersza. — Załąoznild do „Nowej Reform y" (prospekty, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla m iejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

OD H E D A K C Y I.
Już w pierwszych dniach maja rozpo­

czniemy druk nadzwyczaj zajmującej powie- 
ści Władysława Z d o r a  (pseudonim), osnu­
tej na tle stosunków polsko-rosyjskich na 
Litwie, p. t.

j F U I M U S *
(Byliśmy).

Nie wątpimy, że powieść ta. poruszająca 
jednę z najżywotniejszych kwestyj narodo­
wych bieżącej doby, obudzi żywe zajęcie.

Gmina okręgowa i gromada.
Zdawało się ira, że wymyśl eh coś zupełnie 

nowego, a dali pomysł stary, wyszargany w ad- 
nlinistracyi rosyjskiej, a pociągnięty tylko czar- 
no-żółtj m pokostem. —  I sołtysostwa są rzeczą 
znaną w Królestwie Polskiem i „pisarze gmin­
ni--, przez rząd mianowani, a trzęsący wójtem, 
sołtysami i gromadą... Ale przypatrzmy się bli­
żej zgłoszonemu wczoraj, pod firmą eksministra 
Dunajewskiego i eksnamiestnika ks. Sanguszkę, 
wnioskowi konserwatystów krakowskich o t. z w. 
reformie ustawy gminnej.

W  miejsce obecnie ODOwiązującej ustawy 
gminnej z r. 1866. w< jść ma w życie nowa, 
przez wnioskodawców projektowana. Różni się 
ona od dotychczasowej tem, że gdy obecnie 
najniższą jednostką administracyjną jest g m i ­
na i o b s z a r  d w o r s k i ,  obok siebie stojące 
i współrzędne wobec Rady powiatowej i staro­
stwa - to obecnie najniższą taką jednostką 
ma być „gmina miejscowa44 czyli „ g r o m a d a 44, 
która jednak wciągnięta jest w kompleks „gmi­
ny okręgowej44, i dopiero z nią razem wystę­
puje na zewnątrz jako samoistna korporacya 
autonomiczna. Gmina okręgowa bowiem obej­
muje terytoryum z 4 do 7 tysięcy ludności, a 
drobne dzisiejsze gminy wchodzą w je j skład 
pod nrmą „gmin miejscowych44, lub „gromad44, 
Tem ]'jj ekSitątf niiinw Ł jrw fiw r * o ę  smin “ZW- 
ją c ‘■SięnTają osobne koraisye adininistracyjno- 
mięszane.

G m i n a  o k r ę g o w a  składa się więc z kil­
ku, lnb kilkunastu gmin miejscowych, czyli gro­
mad — i posiada właściwie te wszystkie atry- 
bucye, które nadano dzisiaj każdej gminie wiej­
skiej. Zarząd gminy zbiorowej spoczywa w ręku 
„naczelnika gminy44, którego wybiera Rada 
gminna, składająca się z 10 członków: sześciu 
wybieranych przez „starszyznę gromadzką41, t. j. 
włościan z gmin miejscowych, wybranych do 
rady gminnej; — trzech wybierają właściciele 
obszarów dworskich —  i z jednego, a najważniej­
szego, m i a n o w a n e g o  p r z e z  s t a r o s t ę .

Nominat ten, mogący pochodzić z pdza gmi­
ny, podobnie jak i naczelnik gminy, jest, z urzę­
du swego, p ł a t n y m  z a s t ę p c ą  n a c z e l n i ­
k a  g m i n y  i s t a ł y m  j e j  s e k r e t a r z e m .  
„On prowadzi kancalaryę gminy pod kontrolą 
naczelnika gminy i n a d z o r e m  s t a r o s t w a  
i zastępuje naczelnika w razie przeszkody-4.

Właaza wykonawcza n o m i n a l n i e  spoczywa 
w rękach naczelnika gminy: on wykonuje usta­
wy, rozporządzenia i polecenia władz wyższych, 
on wydaje rozporządzenia w granicach ustaw, 
czuwa nad bezpieczeństwem osób i mienia; on 
sprawuje policyę miejscową; w jego ręku spo­
czywa jurysdykcya karno-policyjna; on kieruje 
czynnościami urzędu gminnego, zarządza mająt­
kiem gminnym itp. Rada gminna uchwala bu­
dżet, czuwa nad majątkiem gminy i całym za­
rządem, a wszelkie obciążenie gminy zależne 
jest od jej uchwały. Naczelni^ może jednak 
wstrzymać uchwałę Kadv gminnej, która na­
tomiast n ie  ma p r a w a  z m i e n i a ć  wyda­
nych przez naczelnika gminy rozporządzeń. 
Wreszcie rada gminna, prócz naczelnika, wy­
biera dwóch delegatów, nazwanych tutaj „ł a- 
w n i k a m  i44, którzy mają znowu wykonywać 
nieustającą kontrolę nad zarządem funduszów 
gminnych i gmin miejscowych, czyli „gromad44, 
referując ich budżety na posiedzeniach rady 
gminnej.

Z całego tego przedstawienia rzeczy wynika 
jasno, że pierwszą i kierującą osobistością w 
gminie okręgowej będzie ów „zastępca naczel­
nika44 czyli sekretarz, mianowany przez staro­
stę. On trzymać będzie w swoim ręku klucz, 
do nakręcania całej maszyny administracyi gmin­
nej.

Wobec tego zakresu władzy gminy okręgo­
w ej, kompetencya „gminy miejscowej44 czyli 
„gromady44 schodzi prawie do zera. Pewna li­
czba włościan, posiadających prawo wyborcze, 
wybiera t. zw. „ s t a r s z y z n ę  g r o m a d z k ą 44, 
występującą w miejsce dzisiejszej rady gmin­
nej po mniejszych wsiach, a ta „starszyzna44 
wybiera s o ł t y s a  na 6 lat. Ten sołtys ma so­
bie powierzoną opiekę wyłącznie nad miejsco- 
wemi interesami, faktycznie zaś jest organem 
wykonawczym urzędu gminy okręgowej. Star­
szyzna gromadzka rozstrzyga w sprawach ma­
jątku gminnego, kontroluje sołtysa, uchwala 
budżet roczny i nakłada dodatki gminne do 
podatku.

O b s z a r  d w o r s k i  nietylko w tej nuwej or- 
ganizacyi gminnej nie stracił nic ze swojej do­
tychczasowej wyłączności, lecz jeszcze ją wzmo­
cnił i ustalił. Przełożony obszaru dworskiego 
nie ma nic wspólnego z gminą miejscową, cho­
ciaż terytoryalnie o nią potrąca, lecz jest „or­
ganem yq^on&w<£yp) Mcsttdu *tfjinnegu i p^D 
l e p  Kaczemiicowi gminy okręgowej-4. Obszar 
dworski przyczynia się do pokrycia ciężarów 
gminy okręgowej wedle ogólnej normy i w gmi­
nie okręgowej ma swoich przedstawicieli. 
Chłop pozostaje więc znowu sam w swojej gmi­
nie, czyli gromadzie- dwór spotyka się z nim 
dopiero w gminie okręgowej, którą trzęsie se­
kretarz, nominat starościński.

Zarówno nad gminą miejscową, jak okręgo­
wą, nad spełnianiem obowiązków przez „fun- 
kcyonaryuszów gminnych44, t. j przez sekreta­
rzy, vulgo zastępców naczelnika —  c z u w a  
w p i e r w s z e j  l i n i i  s t a r o s t a ,  który ma 
prawo nakładać na naczelników gmin, sołtysów4 
i przełożonych obszarów dworskich. grzywny 
do wysokości 50 koron. —  Funkcyonaryuszów 
gminy i ławników1 może starosta zawieszać w u- 
rzędowaniu, w porozumieniu z Wydziałem po­
wiatowym.

Dalsze postanowienia określają wysokość do­
datków gminnych, prawo odwołania się do władz 
wyższych i t. d., a postanowienia te niczem

prawie nie różnią się od obecnie obowiązują­
cych. Ostatecznie proceder wyborczy, przy tej 
nowej organizacyi gminnej, jest bardzo jasny i 
przejrzysty. Starostwo rozdaje w każej gminie, 
pewnej liczbie włościan, płacących podatek bez­
pośredni, karty, uprawniające ich do głosowa­
nia na „starszyznę44. Rzeczą starosty i sekre­
tarza gminy okręgowej będzie dołożenie sta­
rań, aby wybór starszyzny wypadł po myśli 
rządu. Ta starszyzna i wybrany przez nią soł­
tys w łaściwie są policyantami naczelnika i se­
kretarza gminy okręgowej i mają tę średnią 
przyjemność, że duszą swoich sąsiadów4 przy 
płaceniu podatków, prestacyach i innych cięża­
rach gminnych. Z dworem nie mają nic do czy­
nienia.

Starszyznę kilku „gromad44 zwołuje pewnego 
pięknego poranku p. starosta i, naturalnie po 
stosownej przemowie i pouczeniu, każe im wy­
brać sześciu męża na członków Rady gminnej 
okręgowej. Ci dygnitarze powoływani będą na 
posiedzenia Rady gminnej o milę, lub dalej ma­
jącej siedzibę, aby usłyszeć rozkazy naczelnika, 
a właściwie c. k sekretarza gminy; w wolnych 
zaś, od posiedzeń gromadzkich i gminnych, chwi­
lach wzywani będą znowu do p. starosty, który 
także niejedno będzie im miał do powiedzenia.

Robić muszą to, co ci panowie im każą, na­
turalnie bezpłatnie, w imię obywatelskich obo­
wiązków.

Starostwo więc trzymać będzie w garści ca­
ły ustrój gminy o wiele silniej, niż dotąd, bo 
gdy teraz zajmow4ać się musi każdym wójtem 
z osobna, a ma ich w powiecie czasem 20 lub 
30, - to teraz będzie ich mieć pięciu lub sze­
ściu. Każdy z wójtów, czyli „naczelników44 bę­
dzie mieć przydanego ducha opiekuńczego w o- 
sobie c. k. sekretarza, i za ich to pośrednictwem 
rządzić będzie starosta duszami chłopskiemi, 
no, i mieniem ich także. Co za uproszczenie 
w administracyi, co za szalone ułatwienie... w 
c z a s i e  w y b o r ó w !  Woła się kilku c. k. se­
kretarzy gmin okręgowych i mówi się im kró­
tko i węzłowato: ten a ten ma być posłem wy­
brany, reszta do was należy. Sekretarz trzyma 
na pasku całą gminę okręgową, z naczelnikami, 
ławnikami i sołtysami razem. Jego wszechwła­
dnym panem ■ służbodawcą jest starosta, cho­
ciaż płaci go gmina; starosta może go pozba­
wić posady, lub przenieść na lepiej płatną, do 
większej gminy i 4t. d. CuZ go więc gmina mo­
że obchodzić? Jego panem jest starosta.

Tuta j więc spełniają konserwatywni wniosko­
dawcy tę myśl, która przyświeca także ich żą­
daniu, wypowiedzianem w wezw4aniu do rządu, 
aby „władze autonomiczne i rządowe z ł ą c z o ­
no w i e d n ę  w ł a d z ę  a d m i n i s t r a c y i  
p u b l i c z n e j 44. Czapka z bączkiem ma już 
niepodzielnie zapanować nad Galicyą; autono­
mia, w myśl pobożnych życzeń konserwatystów 
krakowskich, zeszłaby do roli futerała, który, 
w dni słotne, pokrywałby insygnia władzy sta­
rościńskiej.

Lis ty  sejmowe.
Lwów, 26 kwietnia.

W  pierwszych dwóch dniach końcowego u- 
łamka tegorocznej sesyi więcej się działo za 
kulisami, niż w Izbie samej. Wczorajsza dys- 
knśya w sprawie wniosku Piłata o robotniczem 
wychodźtwie do Niemiec i dzisiejsza dość krót­

ka dyskusya o statucie dla miasta Krakowa, 
obok wielkiej liczby drobnych spraw, to było 
wszystko, co z Izby, jako takiej, byłoby do za­
pisania.

Za to za kulisami wrzało i kipiało. Wszyst­
kie kluby były zmobilizowane. Klub demokra­
tyczny jeszcze we wtoiek wieczór obradował 
wspólnie z gronem swoich przyjaciół politycz­
nych z wiedeńskiego Koła polskiego, a zacząw­
szy obrady d o  6-tej, skończył je ledwie po 
10-tej wieczór. Dziś zebrał się o godzinie S1̂  
rano i obradował do samego otwarcia posiedze­
nia Sejmu. Nad czem radził i co uradził, pisać 
mi nie wolno, ucbwralono bow-iem zupełną po­
ufność. Są czasem położenia, w których po­
ufność nawet dla najszczerszych zwolenników 
jawności jest nieunikniona. Wczoraj obrado­
wały inne kluby: w południe była wielka rada 
wojenna w4spólnej komisyi parlamentarnej klu­
bów konserwatywnych, dziś rano odbyło się na­
wet, może po raz pierwszy we L w o w i e ,  po­
siedzenie parlamentarnej komisyi w i e d e ń ­
s k i e g o  Koła polskiego. Ma też podobno dziś 
jeszęze zgromadzić się cała unia konserwaty­
wna.

Ten wielki ruch wśród naszej konserwy tłó- 
roaczą dwiema okolicznościami.

Przedewszystkiem nie ulega żadnej wątpli­
wości, że węzły, łączące kluby konserwatywne 
w osławioną „ u n i ę 44 —  strasznie się osłabiły. 
Zewnętrznym objawem tego był ów artykuł 
„Czasu41 w „N. Reformie44 tak wybornie scha­
rakteryzowany. w którym organ krakowskiego 
odłamu naszej konserwy nazw4ał unię „sojuszem 
przeczenia i inercyi-1 — a był-to nie pierwszy, 
lecz najsilniejszy wyraz tego, co się w łonie 
unii w ciągu tej sesyi sejmowej dzieje. Że 
krakowski ten organ konserwatystów- ma wię­
cej temperamentu i więcej zfipędów ku usta­
wodawczym reformom, niż odłamy wschodnie, 
to —  nie mówiąc nic o 1: i ę r u n k u tych re­
form —  jest niewątpliwe. Że wobec polityki 
inercyi, która cechuje naszych ociężałych Po- 
.dolaków, wasi konserwatyści pragną sobie za- 
strzedz samodzielność pewną i swobodę ru­
chów - nic dziwnego. Bo przecież za wiele 
mają oni politycznego zmysłu, ażeby uznać mo­
gli, że ostatnim wyrazem i jedyną zdobyczą 
konserwatywnego rozumu stanu w tem sze­
ścioleciu sejmowem ma pozostać sławna ,.lex 
Urbański44, nakładająca kaganiec na usta po­
selskie. W ięc zaczęli krakowscy panowie brać 
inicyatywę w ustawodawczych reformach, a tem 
samem w unię konserwatywną rzucili ziarno 
niezgody. I oto po długich a częstych konfe 
rencyach w ściślejszych i obszerniejszych kół 
kach. komisyach i subkomitetach, p r o j e k t  
r e f o r m y  g m i n n e j  i a d m i n i s t r a c y j n e j  
wchodzi do Sejmu n ie  od  u n i i  k o n s e r w a ­
t y w n e j ,  lecz od krakowskich panów, z pod­
pisami Eksc. Dunajewskiego i ks. Sanguszki.

Skutkiem też owych długich rokowań stało 
się. że został on wniesiony dziś dopiero, gdy 
nie ma żadnej nadziei, aby mógł być w tej se­
syi inaczej załatwiony, jak tylko jakiemś ogól- 
nikowem poleceniem czy wezwaniem. W  każ­
dym razie sam projekt jest robotą poważną, 
którą i przeciwnicy poważnie traktować muszą, 
pomimo takich dziwolągów, jab n. p. owo po­
stanowienie, że jednego członka Rady gminnej 
okręgowej mianuje starosta, że ten m i a n o ­
w a n y  członek Rady jest zarazem zastępcą na­
czelnika gminy zbiorowej i jej sekretarzem,

załatwia czynności urzędu gminnego i prowadzi 
kancelaryę gminy, — słowem: naczelnik gminy 
wybieralny, jui z samej ustawy ma być f i g u ­
r ą  m a l o w a n ą ,  a istotnym naczelnikiem gmi­
ny ma być ów mianowany zastępca, łączący 
w sobie dw-a charaktery: naczelnika gminy i jej 
urzędnika!

Oczywiście, że projekt ten może być tylko 
odesłany do Wydziału krajowrego do zdania 
sprawy na następnej sesyi. Co do tej części 
wniosku, która obejmuje reformę administracyi 
na jej wyższych szczeblach i jest ujęta w for­
mę wezwania do rządu, istnieje podobno za­
miar załatwieniu jej już teraz, p r z e z  o d r z u ­
c e n i e .  I tu jest najcięższy kamień obrazy, tu 
punkt, z powodu którego między klubami; do­
tąd w unii złączonemi, rozluźniają się węzły.

Ale od czegóż „sojusz przeczenia i inercyi44, 
o którym „Czas44 pisał z takiem ubolewaniem, 
a który jednak czasem się na coś przyda? Ju­
tro sojusz ten na punkcie p r z e c z e n i a  ma 
się podobno znowu zacieśnić. Oto Koło polskie 
ma radzić o całej polityce, zarówno wiedeń­
skiej, jak k r a j o w e j .  I tutaj różni Jowisze 
mają w zbrojowni swrej straszne pioruny, któ 
remi podobno mają jutro zarzucić'w4szelkie w 
kraju postępowre żywioły, jako czynniki prze­
wrotu. dążące do obalenia „tronu, ołtarza i ro­
dziny44 —  i wszelkich innych podstaw społe­
cznych. I tu, na punkcie p r z e c z e n i a  tym 
prądom i żywiołom postępu, z pewnością zje­
dnoczą się znowu w czułym uścisku ci. którzy 
wczoraj jeszcze, sroaze na siebie się bocząc, 
rozstali się zaledwie zimno - grzecznera poda­
niem ręki. Bo ilekroć idzie o zwalczanie demo- 
k^acyi. która zaledwie z wielkim trudem do 
jakiejś organizacyi politycznej w tym kraju 
dochodzić z a c z y n a ;  ilekroć idzie o to. aby 
wielką powagą „kraju44, to znaczy: zjednoczo­
nych konserwatystów, przywalić te zastępy, 
które muszą — jak partyzanci — i w-alczyć i 
w-śród walki się organizować, zawsze „sojusz 
przeczenia i inercyi44 został uratowany.

Jeżeli przeto kio po artykułach „Czasu44 i 
po odosobnieniu krakowskich konserwatystów 
w sprawie reformy gminnej i administracyjnej 
drżał o całość unii konserwatywnej, tego naj­
cudowniejszego i najwonniejszego z kwiatków 
na naszej galicyjskiej niwie DOlityczntj nro- 
słych, tej misternej, różnobarwnej i różnowzo- 
rzystej tkaniny, ową z a s a d ę  negacyi do har­
monii barw o spoistości materyału doprowadzo­
nej, Ł *  niech się pocieszy Przeciw demokra­
tycznym stronnictwom unia stanie zawsze 
zwarta i solidarna.

Czy demokracya nasza wyciągnie stąd dla 
siebie naukę?

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 27 kwietnia.

(S. p. Ziemiałkowski. — Sprawa ubogich. — Roboty zie­
mne, dostawa furmanek. —  Kredyty dodatkewi —  Zapo­

moga dla nauczycieli. — Posiedzenie poufne).

Ledwie, —  ledwie zebrał się wczoraj kom­
plet Rady. Trzy posiedzenia nie doszły do sku­
tku, wczorajsze więc było już tak koniecznie 
potrzebnem do załatwienia wielu nagłych spraw, 
że wielu, bardzo rzadko pojawiających się w 
ratuszu Ojców miasta, przybyło na posiedzenie. 
Posiedzenie zagaił prezydent F  r i e d 1 e ; n, po­
leciwszy sekretarzowi odczytać nadeszłe pisma.

ZMORY44.
(Sztuka współczesna Sydona F r i e d b e i g a ,  nagrodzona

pierwszą nagrodą na konkursie W ydziału krajowego).

Zainteresowanie, jakie z natury rzeczy budzi 
zawsze utwór, uwieńczony przez sąd konkursowy, 
zanim światło kinkietów ukaże jego zalety sceni­
czne. skłania nas do zapoznania czytelników z kilkn 
scenami. , harakteryznjącemi nastrój dzieła, literacką 
metud*  ̂ antora i tło, na jakiem tenże osnuł akcyę 
swego społecznego dramatu.

Bohaterem sztuki jest Stefan Murski, który wy­
pełniając wolę stry ja , swego zapisodawcy zakłada 
w swoim majątkn halę żelażną i fabrykę odlewów. 
Fabryka. nie popierana moralnie i materyalnie — 
upada, skutkiem czego Murski organizuje Towarzy­
stwo akcyjne, które przejmuje to przedsiębiorstwo. 
Z tą chwilą jednak zaczynają się dla Murskiego 
prawdziwe udręczenia, gdyż prezes Rady, Tnro- 
wicz, narzucił mu za kasyera swego kuzyna Janiń- 
skiego. który osznkańczemi manipulacyami podkopuje 
kredyt fabryki. a pragnąc się ratować, w samolu­
bnych widokach, toleruje występny romans swej 
żony z Marskim, aby za jej pośrednictwem wcią­
gnąć Morskiego w matnię i na niego zwalić odpo­
wiedzialność. Ustęp, niżej podany, odtwarza scenę 
z domn Jenińskiego.

n  k t  n i .
(Pokój w domu Janińskich zbytkownie umeblowa­

ny. — W -g łę b i arkada, za nią drugi, m niejszy pokój, 
przemieniony w garderobę. — V  pierwszym pokotu ka­
napki i fotele, rozmaicie ugrupowane. — Po lewej dam­
skie binreczko. — Po prawej stoliczek, ni. niem zasta­
wa do koniaku. — Drzwi na prawo i lewo).

Scena L
Z o f i a  i K a s i a .

(Kasia zapala na środku wiszącą lampę. — 
Zofia przenosi przez scenę bukiet i ustawia go 
ba toalecie w  garderobie).

Z o f i a  (ustawiając bukiet). Czy wszystkie 
pokoje już oświecone?

K a s i a .  Jeszcze tylko w przedpokoju trza 
zapalić.

Z o f i a  (wchodząc). Więc pospiesz się, (już 
siódma—  goście niedługo zaczną się schodzić.

(Kasia, zapaliwszy lampę, schodzi z krzeseł­
ka, aa którem stała, i idzie ku drzwiom).

Z o f i a  (zirytowana). A krzesełko zostawiasz 
tak na środku pokoju?

K a s i a  (wraca się i zabiera krzesełko). Za­
pomniałam se.

Z o f i a .  Lokaja ci trzymać do przypomina­
nia. A potłuc mi dzisiaj co, to zobaczysz, jak 
się z tobą rozmówię. (Za odchodzącą). Czekaj! 
gdzie tak lecisz?

K a s i a .  Raz pani tak, drugi raz tak; raz 
spiesz się, to znowu czekaj. Kto będzie z tego 
mądry?!

Z o f i a .  Tylko me pyskuj, proszę cię. (Łago­
dniejszym tonem). Popatrz, czy w salonie któ­
ra z lamp nie kopci.

N a s i  a  (p o k p iw a ją c ) .  Mogę już odejść?
^ o f i a (zirytowana). Jeszcze stoisz?
K a s i a .  Czekam, czy się p»oi co nie od­

mieni, bo jak pani ma mię od drzwi wracać, 
to wolę poczekać.

Z o f i a  (śmiejąc się). Głupia jestes. Idź już, 
idź.

(Kasia zabiera krzesło i zamierza wyjść 
Zofia rozgląda się po pokoju i spostrzega, że 
jedna z porty er okna jest rozdarta).

Z o f i a  Jezus, Marya! A  to co?  Portyera 
rozdarta i tak wisi.

K a s i a  (przy drzwiach). Fi! Więcej, jak pół 
roku już tak wisi. llem razy już o tem ga­
dała, żeby zeszyć; ja tego przecie zeszyć nie 
potrafię.

Z o f i a .  To trzeba było przynajmniej przy­
piąć, żeby znać nie było. (Bierze szpilkę i spi­
na portyerę. Kasia odchodzi).

Scena 2
Z o f i a  później J a n i ń s k i.

(Zofia obchodzi pokój i poprawia meble tu i 
owdzie, wśród tego wchodzi Janiński, blady, 

nastraszony i zdyszany).
Z o f i a .  A, jesteś przecież! Siódma dochodzi, 

a gospodarza nie ma. Wiesz, że kiedyindziej 
wcale mi nie zależy na twej zacnej osobie, ale 
jak u siebie przyjmuję, żądam, by wszystko by­
ło w porządku.

J a n i ń s k i  (staje przed Zofią). Słuchaj, jest 
źle, bardzo źle.

Z o f i a .  Tylko dziś daj mi spokój, bawić się 
chcę! Zresztą, nie dam ci ani centa.

J a n i ń s k i .  Nie o pieniądze dziś idzie.
Z o f i a .  Dziwna rzecz, zazwyczaj tego rodzaju 

sceny...
J a n i ń s k i  (chwytając ją za ramiona). Słu­

chaj , słuchaj kobieto, dziś nie ma czasu na 
zwyczajne rozmowy, tu każda minuta droga.

Z o f i a .  Puść mię, mogę słuchać bez trzyma­
nia! (poprawia suknię). Tvlko radzę szczerze, 
nie sil fantazyi na opowiadania, którym, wiesz, 
że nie wierzę.

J a s i ń s k j. Zrobiono doniesienie do sądu. że 
zaszły jakieś fałszerstwa, że kasa fabryki nie 
w poi ządku.

Z o f i a (szydząc). A... temu wierzę...
J a n i ń s k i .  I rzeczywiście brakuje mi pe­

wna kwotą, potrzebowałem chwilowo gotówki.
Z o f i a  (j. w.). Nie tłomacz się, byłam zda- 

wna przygotowana, że tak skończysz!
J a n i ń s k i .  Jeżeli się sprawy zawczasu nie 

załatwi, pójdę do kryminału, hańba spadnie na 
mnie i na ciebie.

Z o f i a  (j. w.). Prędzej, czy później, to mnie 
czeka...

J a n i ń s k i .  By się ratować, potrzebuję pod­
pisu Murskiego na pewnym papierze.

Z o t i a  (j. w.). To sobie idż do niego! Skąd­
że ja! ?

J a n i ń s k i .  Tobie to, myślę, najłatwiej przyj­

dzie. Takiej bagateli nie odmawia się kobiecie... 
życzliwej... że już nie powiem więcej...

Z o f i a  (groźno). Co ?
J a n i ń s k i  (śmiejąc się szyderczo). No, no, 

nie rób takiej głupiej miny, myślisz, żem ślepy! 
Wiem...

Z o f i a  (j. w.). Co wiesz!?
J a n i ń s k i .  Ześ jego kochanką; wiem o tern 

od dawna!
Z o f i a .  Toś podły!
J a n i ń s k i .  No, o... tylko bez... proszę deli­

katnie... bez przezwisk... bo musiałbym i ja... 
Teraz, kiedy nie mamy sobie wzajem nic do 
wyrzucenia, sądzę, że się łatwiej porozumiemy. 
Jesteśmy obecnie na równem niveau społe- 
cznem! Ja złodziej... a ty...

Z o f i a .  Milcz! Milcz! Ty najmniej masz pra­
wa choćby słowem odezwać się zarzutu. Jeżeli 
jestem tem, czem jestem, to twoja tylko za­
sługa. Wziąłeś mnie czystą... nu winną —  a pod 
twem brudnem dotknięciem dusza moja skalała 
się. jak ścierka!

J a n i ń s k i .  Mówiłem ci już, że niema czasu 
na tyrady!

Z o f i a .  Mów, co potrzebujesz!...
J a n i ń s k i  (wyjmując z kieszeni papier). 

Podpisu Murskiego na tym papierze!
Z o f i a .  Co to jest?! Na co to?! Mów... ale 

prawdę!
J a n i ń s k i .  Przed rokiem uchwalono dzie­

sięć tysięcy na zbudowanie pieca nowego sy­
stemu i przedsiębranie prób z nowym sposo­
bom wytapiania rudy. Murski zapalił się po­
czątkowo do tego, później ochota go odpadła 
i pieniędzy nie użyto, aD jest w aktach na 
piśmie uchwała, że pieniądze te mają być wy­
dane. Otóż przygotowałem kwit na te pienią­
dze z datą zeszłoroczną. —  Jeżeli Murski kwit 
ten podpisze, wciągnę do książek tę kwotę na 
wydatek i wszystko będzie w porządku.

Z o f i a .  Aha! Chcesz zrobić Murskiego wspól­
nikiem swoich zbrodni, by go zgubić! Nie — 
do tego ręki nie przyłożę.

3 a n i ń s k i. Nie bądź głupia, w tem niema 
żadnego niebezpieczeństwa i nic się Murskiemu 
nie stanie. —  Sędzia będzie badać księgi i nas 
dwóch. Jak on nie zaprzeczy, wszystko będzie 
w porządku i sąd odejdzie z kwitkiem, a raz 
przekonany o naszej niewinności, na długo da 
nam spokój.

Z o f i a .  Rób sobie, co chcesz, ja do tego nie 
chcę należeć.

J a n i ń s k i .  Ależ to jedyny sposób uratowa­
nia nas.

Z o f i a  (szydząc). Zbyt jesteś łaskaw, mó­
wiąc w liczbie mnogiej.

J a n i ń s k i .  Ja się nie lubię mylić. Jeśli 
mnie zgubisz —  zgubisz i siebie.

Z o f i a  To, co mam. wystarczy mi w zupeł­
ności.

J a n i ń s k i  (z naciskiem). Ty już nic nie 
masz.

Z o f i a  (j. w.). Chcesz mię nastraszyć, ale 
ja kpię sobie z tego. Zabezpieczyłam się zbyt 
dobrze. Ho, ho, wiedziałam że tybyś i mnie, o- 
kradł.

J a n i ń s k i  (j. w .). I  nie z a w io d ła ś  się.
Z o f i a  (przerażona. biegnie do biureczka, 

w rogu w głębi stojącego; Otwiera je. prze­
trząsa papiery i z krzykiem pada na krzesło). 
Okradłeś mnie, złodzieju!

J a n i ń s k i  (szyd ztjŚ ). Spokojniej moje złot­
ko — ciszej! bo jeszcze się służba zleci... no 
i bal się nie uda

Z o f i a  (zrywa się). Nie... tc być nie może, 
bank nie wydał pieniędzy bez kwitu, a ja go 
nie podpisałam.

j a n i ń s k i .  Mogę uspokoić twoje obawy 
(wyjmuje list z kieszeni). —  Przeczytaj sobie, 
przysłano to z pieniądzmi, no, a podpisik to 
naśladowałem... i bardzo dobrze mi się udał.

Z o f i a  (rzuca się nr niego i chwyta ze 
twarz). Zabiję cię... zabiję... ty...

J a n i ń s k i  (chwyta jej ręce i przegina z ca­
łych sił). Silna żmijeczka! No... no, spokojniej, 
bo i ja mam siłę w rękach... (odrzuca ją  na
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A u ięc: Wydział obrachunkowy magistratu 
przedkłada rachunek z pożyczki wodociągowej 
na 3,600.000 koron, zaciągniętej w Banku kra­
jowym; właściciele tandety na ulicy Dietla wno­
szą petycyę o zatrzymanie tandety; pan Kon­
stanty Józef Jaworski, prowizoryczny drogo- 
mistrz miejski, prosi o zwolnienie go z zajmo­
wanej posady; p. Stefan Żołd ani, starszy bu­
downiczy miejski, prosi o przeniesienie go w 
stan spoczynku, albowiem wj służył przepisaną 
liczbę lat.

Prezydent pofoięca wspomnienie śp. Florya- 
nowi Z i e m i a ł k o w s k i e m u .

Dr C y f r o w i c z  wnosi, aby załatwić prze- 
dewszystkiem sprawy, które traktowane być 
mają na posiedzeniu tajnem, a z posiedzenia 
jawnego wybrać tylko najważniejsze ustępy 
porządku dziennego. Zgodzono się na to.

Ks. B u k o w s k i  dziwi się, że dotąd nie za­
łatwiono sprawy opieki nad ubogimi, nie urzą­
dzono dla sprawy tej VI lepartamentu, mimo, 
że osobny urzędnik jeździł za granicę, aby urzą­
dzenia dla ubogich zbadać.

Prezydent odpowiada, że sekcya skarbowa 
oświadczyła, iż nie ma pieniędzy na teraz, aby 
sprawę ubogich uregulować. Ale we wtorek se­
kcya ta jeszcze raz się zbierze i od jej uchwa­
ły zależeć będzie, kiedy i w jakiem świetle 
sprawa ta znajdzie się w plenum Rady miej- 
akiej.

Z porządku dziennego uchwalono: przyjąć 
ofertę p. Zofii Korytkiewiczowej, mocą której 
podjęła się ona wykonywania robót ziemnych 
i pomocniczych oraz dostawy furmanek i robo­
tników dla gminy m. Krakowa; przyznać kre­
dyt dodatkowy w kwocie 2985 złr. na koszta 
kancelaryjne.

K. C h y l i ń s k i  przedstawia wniosek sekcyj 
skarbowej i szkolnej: Udziela się 4000 koron 
do dyspozycyi prezydenta miasta, który roz­
dzieli tę kwotę między nauczycieli i nauc zy­
cielki tutejszych szkół ludowych, potrzebują­
cych niezbędnie zapomogi z powodu panującej 
drożyzny.

Dr K o h n sprzeciwia si<s temu wnioskowi. 
2000 złr. (bo po co nazywać to szumnie sumą 
4000 koron; na 300 nauczycieli, to jest bardzo 
mało, aby je nazywać zapomogą. — Będzie to 
tylko jałmużna, uwłaczająca stanowi nauczy­
cielskiemu, bo każdy z nauczycieli otrzyma za­
ledwie 7 złr. Należy także rzecz wziąć inaczej: 
nauczycielom trzeba udzielić zapomogi droży- 
znitnej —  tak, ale to jest rzeczą kraju, a nie 
Rady miasta. — Mówca nie wie także, kto i 
jak będzie oceniał, który z nauczycieli tej za­
pomogi potrzebuje.

Ks. S p i s  uspokaja obawy poprzedniego mów­
cy. Kto zapomogi potrzebuje, oceniać będzie 
prezydent miasta w porozumieniu z sekcyą szkol­
ną. a ta znowu porozumie się z dyrektorami 
i dyrektorkami szkół ludowych w Krakowie.

Kwota 4000 koron przeznaczona jest nie dla 
wszystkich, ale tylko dla biedniejszych nauczy­
cieli, tych, w których domu jest choroba i nę­
dza. Czterdziestu rodzinom przynajmniej się po­
może i dlatego mówca prosi o przyjęcie wnio­
sku.

Po przemowie referenta Chylińskiego, który 
podzielał stanowisko dra Kohna, ale uważał 
wniosek komisji za konieczny, wniosek uchwa­
lono.

Następnie uchwalono udzielić komitetowi wy­
stawy zabytków z epoki Jagiellońskiej subwen- 
cyę w kwocie 1000 koron; przyznano kredyt 
dodatkowy w kwocie 1518 koron 74 hal. na 
koszta podróży i komisyjne, 1839 koron 26 hal. 
na koszta paszy dla kom straży pożarnej miej­
skiej; wydatek 2174 koron 4 hal., spowodowa­
ny wylewem Wisły w r. 1899, przyjęto do za­
twierdzającej wiadomości.

Na posiedzeniu poufnem przyznano zaliczki 
kilku urzędnikom; mianowano p. Adama F l a ­
s z ę  brandmistrzem straży pożarnej, mianowano 
pp. Mieczysława B o r y s i e w i c z a  i Maryana 
K l e j ą  konceptowymi praktykantami magistra­
tu; przyznano I weterynarzowi miejskiemu, p. 
Maksymilianowi P a p e e m n ,  pierwsze pięciole­
cie; przyznano p. Józefowi L e ś n i a k o w i ,  do­
zorcy teatru, pobory woźnego II klasy (96Ó ko-

krzesło). Tylko zimnej krwi... co się stało... to 
się nie odstanie... Teraz wiesz, co cię czeka, 
jeźli mi nie pomożesz.

Z o f i a  (wybuchając spazraatycznera łkaniem;. 
Boże, jestem odarta ze wszystkiego.:, nędza mi 
grozi-, nędza... a... a... a... ja  się nędzy tak bo­
ję... Drżę przed nią... łachmany mnie przeraża­
ją... OL.

J a n i ń s k i  (trąca ją). Ocknij się... trzeba 
działać.

Z o f i a  (zrvwa się). Dawraj ten papier.
J a n i ń s k i .  Nó, zwyciężyłem!
Z o f i a .  Nie... ni;... tu nie ma dla mnie ra­

tunku... tu ratunek tylko dla ciebie... a... (zgrzy­
tając zębami) tylko dla ciebie.

J a n i ń s k i .  Tem samem i dla ciebie kocha­
nie... teraz moja osoba zacznie cię więcej inte­
resować, A  zresztą, pal cię sześć... jak „ię wszy­
stko przewali, oddam ci...

Z o f i a .  Oddasz?! Jakim sposobem?
J a n i ń s k i .  Nie chcę by to piękne ciało, 

które najprzód było moją własnością stał** się 
zbyt popularne... a tak byś niezawodnie skoń­
czyła...

Z o f i a .  Nie morduj mnie. nie kraj za życia... 
gadaj... skąd weźmiesz, by mi oddać?

J a n i ń s k i .  U nas często bywają grube 
kwoty w kasie...

Z o f i a .  Dawaj ten papier, no słyszysz... da­
waj prędzej! Dawąiże!!!

J a n i ń s k i .  Widzisz, zawsze nagle... (podaje 
jej papier). A radzę ostrożnie brać się do dzie­
ła... bo jeszcze nie pewne, czy Murski zechce 
tak zapłacić za...

Z o f i a .  Cicho, ktoś idzie (chowa papier za 
gors). Postaraj się, by atrament i pióro były 
gdzie pod ręką...

ron). udzielono p. Janowi S p i t z i a r o w i ,  głó­
wnemu maszyniście teatru, osobisty dodatek 
w kwocie 640 koron; udzielono p. Antoniemu 
M a l i c k i e m u ,  manipulantowi elektrycznego 
oświetlenia w teatrze miejskim, stałą remune- 
racyę w rocznej kwocie 240 koron; udzielono 
Agnieszce Olszykowej zaopatrzenie wdowie 
w kwocie 200 koron; udzielono Antoninie Ja- 
rolimowej, wdowie po kanceliście magistratu, 
datek z łaski w kwocie 3o0 koron rocznie; za­
pewniono przyjęcie do gminy pod warunkiem 
uzyskania obywatelstwa austryackiego- podda­
nemu rosyjskiemu, uczniowi VIII klasy gimn., 
Aleksandrowi Bakałowiczowi (za taksą 50 ko­
ron); poddanemu węgierskiemu, sierżantowi 
przy krak. oddziale straży wojskowo-policyjnej, 
Leopoldowi Grunwaldowi (za taksą 20 koron); 
poddanemu rosyjskiemu, stolarzowi Mośkowi 
Abramowiczowi (za taksą 60 koron); przyjęto 
do gminy Jana Klubę wraz z żoną i dziećmi 
za opłatą 60 koron, a Abrahama Rapaporta, 
współwłaściciela fabryki szkła w Jaworznie za 
opłatą 100 koron.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika

P r e n u me r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya ,,Nowej 
Reformy w Krakowie i agencyeŁ wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy11 tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą po  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

3 *Nowe Modycc

ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 K 4 0  h kwartalnie, a nadto

cc„Ś m igus
dwutygodnik humorystyczny po 1 K. 80 h kwar­
talnie.

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie po­
czątek powieści K. Wójcickiego, p. t. \,Amery­
kanin'1, drukującym się w dodatku powieścio­
wym do „N. Reformy11.

—— Redakcya i Administracya „Nowej Re- 
formy“ przeniesione zostały z dniem 3 kwie­
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Administracyi L. 401. 1

Kraków, 27 kwietnia.
Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 

dołączamy dla prenumeratorów Il-gi arknsz dodatku 
powieściowego, zawierający dalszy ciąg powieści Wł. 
K. V  ńjcickiego p. t. „Amerykanin11.

Zapiski osobiste. Gubernator Panku austro-wę- 
gierskiego, dr. Leon Biliński, przejechał dziś przez 
Kraków do Lwowa.

Komendant korpusu generał Albori wyjechał dziś 
rano do Tarnowa.

Kwiecień— plecień obdarzył nas wczoraj śnie­
giem. Po kilku dniach niezwykłego ciepła zimno 
było wczoraj dotkliwe. Dziś dzień pogodniejszy.

Z teatru . Jedną z najbliższych nowości będzie 
3-aktowa komedya Fr. HerCZega p. t. „Pomów pan 
z marną11, tłomaezona z węgierskiego.

„Kółko kontuszowe1)  o którego zawiązaniu nie­
dawno donosiliśmy, wysyła już po raz piąty statuty 
do namiestnictwa, celem zatwierdzenia ich. Chyba 
już teraz zostaną zatwierdzone. Zgłoszenia na człon­
ków do nowoutworzonego „Kółka kontuszowców" 
przyjmuje p. Sarliński, ulica Niecała, 1. 3 ,  gdzie 
też udziela każdemu potrzebnych informacyj.

Dochód Z „Fausta11, przedstawienia danego przez 
trupę operową lwowską na rzecz „Związku jubi­
leuszowego dla kształcenia córek funkcyonaryuszów 
kolei państwowych11 — przyniósł 1420 koron. W y­
dział „Związku11 składa przeto serdeczne podzięko­
wanie dyrektorowi teatru hr. Skarbka we Lwowie 
p. Hellerowi, artystom i artystkom, jak również dy- 
rekcyi teatru krakowskiego za udzielenie sali za 
przystępną cenę.

Powszechny podatek zarobkowy. Regestr tego 
podatku, wymierzonego na lata 1900 901 kontry- 
buentom z okręgu krakowskiej Izby handlowej i z 
miasta Krakowa, przeglądać można od dnia dzisiej­
szego do 10 maja od godz. 4 — 6 popołudniu w od­
dziale rachunkowym Administracyi podatków (Zaci­
sze 1. 2. II piętro, drzwi nr. 1.6).

Wyścigi konne. Dnia 15 kwietnia b. r. zamknię­
to mianowania do biegu „W ielkie krakowskie wio­
senne Steeple-chase11 z dotaeyą 5000 koron na me­
tę ł8 o o  metrów. Bieg odbędzie się we wtorek dnia 
19 czerwca b. r. Zamianowano 25 koni.

Koło artystek polskich. W  połowie kwietnia br. 
stowarzyszenie Koła artystek polskich, które od ro­
ku rozwijało się jako jedna z sekcyj „Czytelni dla 
kobiet11, otrzymało z namiestnictwa zatwierdzenie 
własnych statutów' i zezwolenie działania według 
zakreślonego planu.

Zgrom adzenie. Stronnictwo ehrześcijańsko-społe- 
czne zwołuje walne zgromadzenie członków swoich 
na dzień 30 b. m. o godz. 6 wieczór w realności 
p. Fischera, Rynek gł. 33, I piętro (dawniej lokal 
p. Zawady).

Z notatek reportera.— Ubiegłej nocy urządzono 
„obławę sanitarną-1. Trzej żołnierze policyjni: By­
tnar, Iwaneczko i Szczepankiewicz z plantacyj Die- 
tlowskich prowadzili do aresztów policyjnych „pod 
telegrafem11 jakąś włóczęgę, która z krzykiem i 
i hałasem stawi iła im opór. W  ciemnej, wąskiej 
uliczce, koło kościółka św. Idziego, dwóch żołnierzy 
z oddziału sanitarnego, z dobytymi tasakami, zastą­
piło drogę policyantom. Jeden z nich ciął bez na­
mysłu Bytnara w głowę i w łopatkę, tak, że ten

bezwładny upadł na ziemię. Drugi „sanitet" rzucił 
się na Iwaneczkę i uderzył go płazem tasaka w le­
wą skroń, poczem obaj poczęli uciekać. .Szczepan­
kiewicz puścił się w pogoń za nimi i zdołał złapać 
jednego z nich, nazwiskiem Bistrzonowskiego, któ­
rego policya oddała w ręce władz wojskowych. — 
Rany Bytnara są ciężkie.

— Policya przyaresztowała onegdaj Romana Bu­
czyńskiego za ki adzież drobiu' z kurnika p. Szran- 
kera przy placu Szczepańskim, 1. 8.

— Policya aresztowała wczoraj i odstawiła do 
sądu karnego Mojżesza Fuehsmanna, utrzymującego 
handel tandetnych ubrań na Kazimierzu przy ulicy 
Józefa 1. 11, który pod pozorem handlu, „cichcem11 
prowadził lichwiarskie interesy między ubogimi ro­
botnikami , przyjmując od nich ubrania w zastaw, 
za co pobierał wysokie procenty. Robotnik przycho­
dził do Fuehsmanna w poniedziałek i zastawiał np. 
marynarkę, palto lub inną część ubrania; otrzymy­
wał na to koronę, dwie, czasem trzy, a najwyżej 
cztery korony. W  sobotę zgłaszał się robotnik, ubra- 
wykupywał, i p łacił, oprócz pobranej korony, je­
szcze 60 halerze. Dla zabezpieczenia się przed 
władzami Fuchsmann kazał zastawiącym wystawiać 
sobie w każdym wypadku poświadczenie, iż dana 
osoba sprzedała u niego garderobę; w ten sposób 
umiał się zasłonić przed podejrzeniem lichwy i pro­
wadzeniem bez koncesyi zakładu zastawniczego. 
Często wszakże zdarzało się, że zastawionego za ni­
ską kwotę ubrania robotnik nie był w stanie wy­
kupić i wobec poświadczenia sprzedaży stawało się 
ono własnością Fuehsmanna.

Kronika lwowska. „Gazeta Narodowa11 konsta­
tuje, że pogłoska, jakoby we Lwowie żydzi otruli 
neofitkę Elizę Schmidtową, zupełnie jest niepra­
wdziwą. Śp. Schmidtową umarła naturalną śmiercią.

Utopił się onegdaj feldwebel 30 pułku piechoty, 
Herman Perlstein. Popełnił samobójstwo z obawy 
przed karą za liczne nadużycia.

Listy gończe rozpisała lwowska dyrekcja poczt 
i telegrafów za Władysławem Jaźwińskim, ekspe­
dytorem pocztowym z Myślenic, który w tamecznym 
urzę Izie pocztowym miał się dopuścić szeregu mal- 
wersacyj i zbiedz następnie do Ameryki.

Istotnie Jażwiński d, 15 b. m. wyjechał z My­
ślenic i dotychczas nie wrócił wcale.

Auskultant sądowy przed kratkam i. S t a n i ­
s ł a w ó w ,  25 kwietnia. (Kor. „N. Reformy11). Dzi­
siaj odbyła się przed trybunałem karnym rozprawa 
przeciwko Aleksandrowi Chrzanowskiemu, auskultan- 
towi sądowemu ze Stryja, dawniejszemu urzędniko­
wi kolei państwowej w Stanisławowie, który w r. 
.1898 dopuścił się tu występku przez usunięcie ru­
chomości z pod egzekucyi na szkodę Banku zali­
czkowego w Stanisławowie. Sprawa ta była już raz 
przedmiotem rozprawy sądowej, przy której C hrza­
nowski skazany został na 10-dniowy areszt, wsku­
tek odwołania się jednak, najw. trybunał wyrok ten 
zniósł i polecił przeprowadzić ponowną rozprawę. 
Otóż rozprawa ta odbyła się właśnie dzisiaj i to z 
tym samym skutkiem. Chrzanowski ponownie został 
skazany na karę 10-dniowego aresztu, ponieważ zaś 
jest to występek z chęci zysku, zasądzony traci w 
następstwie tego wyroku i swoje stanowisko. — 
Chrzanowski jest oddalonym urzędnikiem kolejowym 
i walczył ze skarbem kolejowym bezskutecznie o 
odszkodowanie, wytoczywszy mu proces o 30.000 złr.

Coraz częściej zdarzają się wypadki, iż w dro­
bnych handlach zamiast srebrnych pięciokoronówek 
wydają srebrne ruble rosyjskie, które są mnmj wię­
cej tej samej wielkości. Do dyrekcyi policyi wpły­
wają wciąż skargi na te oszustwa. Skarżą się kup­
cy, wzięci w ten sposób na kawał, skarży się i 
publiczność. Należy w ięc, aby jedni i drudzy za­
chowali ostrożność, a wypadkom podobnym łatwo 
kres się położy.

Dla kopania ziemniaków. Hr. Andrzej Potocki 
postawił w bieżącej sesyi wniosek wezwania Rady 
szkolnej krajow ej, aby zaprowadziła taki podział 
wakacyj w szkołach ludowych, iżby dzieci szkolne 
w czasach pilnych robót polnych, do których przy­
dać się mogą, jak n. p. w czasie kopania ziemnia­
ków. były W'olne od obowiązku uczęszczania do 
szkoły. Sprawa ta była podniesioną na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi szkolnej, a p. Dobrzyński za­
wiadomił komisyę, iż Rada szkolna krajowa wydała 
okólnik do wszystkich Rad okręgowych, w którym 
upoważnia je do  p o d z i a ł u  w a k a c y j  w ten 
sposób, aby wielkie wakacye trwały cztery tygo­
dnie, a resztę feryj rozdzielono na czas dogodniej­
szy dla ludności. Wobec tego wniosek posła I oto- 
ckiego stał się bezprzedmiotowym.

Wesoły epizod. Jeden z naszych przyjaciół z 
prowincyi pisze nam:

Zgon ś. p. ks. biskupa Łobosa nasunął mi w pa­
mięci dość wesoły epizod, zaszły podczas tryumfal­
nego wjazdu ks. biskupa do Nowego Sącza w roku 
1890, którego byłem naocznym świadkiem.

Mieszkańcy miasta, chcąc uczcić wjazd tak do­
stojnego gościa, zaanimowali okolicznych włościan 
do utworzenia wspaniałego szpaleru wzdłuż ulicy 
Krakowskiej i rynku, począwszy od bramy tryum- 
talnej na moście Dunajca, aż do kościoła farnego, 
w świątecznych włościańskich strojach na koniach, 
przystrojonych w różnobarwne wstęgi.

Podczas, gdy przybyli włościanie zaczerpywaii 
ducha w- karczmie „na Helenie11 (nazwa karczmy), 
szykując się do wymarszu na swe stanowiska, zbli­
ża się do jednego z nich urzędnik kolejowy p. K., 
zapalony koniarz-sportowiec, umawia się o pożycze­
nie ubrania chłopskiego i konia, gdyż chciał i on, 
przebrany za chłopa, stanąć w karnym szpalerze. 
Umowa stanęła, — p. K. przebrał się natychmiast, 
klnąc los, że buty z chłopa były za wielkie na je­
go nogi, ale obiecując radzić sobie jakoś strze­
mionami, aby mu się z nóg nie zesunęły. Zostawił 
chłopa w zupełnym negliżu w karczmie, nakazując 
mu pilnować swego uniformu, sam zaś wyruszył 
zadowolony w stronę miasta i stanął na rynku w 
szeregu swoich chwilowych kologów, tworzących 
wspaniały zastęp strojny.

Chwila poważnego oczekiwania nadchodzi, 
oczy wszystkich zwrócone na piękną ulicę wjazdo­
wą, gdy wtem wysuwa się z tłumu postać, którą 
w jednej chwili całą naprężoną uwagę rzeszy na 
siobie zwraca, ukazuje się mianowicie jakiś urzę­
dnik w eleganckim mundurze i czapce, lecz bez 
krawatu, z zakasanemi pantalionami, z wyrazem 
twarzy uajmniejszym wymogom inteiigencyi nie od­
powiadającym, wreszcie, co najważniejsze... boso, 
pokazując światu swe brudne nożyska.

Uciecha publiczności nie miała granic, lecz mo­
żna sobie wyobrazić zdumienie i rozpacz siedzącego 
na koniu naszego p. K., gdy w tem dziwacznem 
przebraniu poznał swojego chłopa, który nie mogąc 
oprzeć się pokusie zobaczenia ks. biskupa, a nie 
mając żadnego ubrania pod ręką, nbrał się w po­

wierzony mu do pilnowania mnudar. Oczywiście 
trzewików na swoje, poczciwych rozmiarów nogi 
wdziać nie zdołał; to go jednak bynajmniej od za­
miarów wstrzymać nie mogło, gdyż widocznie nie 
pojmował, dlaczegoby urzędnik kolejowy nie mógł 
wyjść na ulicę boso.

Skutki strejkll. Otrzymujemy pismo następujące: 
StrejR górników w rewirze ostrawsko-karwińskim już 
wprawdzie ukończony, jednakowoż skutki tej zacię­
tej walki pozostawiły po sobie straszliwe ślady. 
Około 300 górników, pozbawionych chleba, żyje 
wraz z rodzinami w ogromnej nędzy; utrzymuje się 
obecnie jedynie ze składek, jakie górnicy pracują­
cy dla nich zbierają. Składki te zanadto jednak 
szczupłe, a pomocy tym nędzarzom potrzeba konie­
cznie, do potrwa jeszcze kilka miesięcy, dopóki 
wszyscy bidacy znajdą w jakim zawodzie jakiekol 
wiek zajęcie. Odzywamy się przeto do wszystkich 
serc litościwych: raczcie uwzględnić rozpaczliwe po­
łożenie tych, którzj walcząc o polepszenie bytu 
swego, padli ofiarą ze strony mściwych Niemców. 
Pamiętajmy, że to ludzie w podeszłym wieku, ma­
jący liczne rodziny do utrzymania, a wszyscy są 
Polakami, nad którymi litość mieć powinniśmy. — 
Ofiarodawcom z góry najserdeczniej dziękuje komi­
tet. Datki przyjmuje i potwierdza „Głos ludu ślą­
skiego11 we Fryszracie na Śląsku austr.

Osławiony W olf tracić już zaczyna mii nawet 
u Niemców. W czoraj na posiedzeniu Sejmu cze­
skiego gdy galerya oklaskiwać zaczęła mowę He­
rolda, wezwał .Ją marszałek Lobkowicz w języku 
czeskim, do spokoju. Galerya uspokoiła się — lecz 
W olf w gruDijańsJłi sposób zażądał od marszałka, 
aby w języku niemieckim przemówił do galtryi. 
Gdy marszałek tamu żądaniu odmówił, wyjął W olf 
kartę zaproszenia na wieczór do marszałka i za­
wołał: „Zaproś pan ten motłoch na swój wieczór; 
on także należy do komedyi. Oto ja  drę pańskie 
zaproszenie i to jest jedyna odpowiedź, na jaką 
pan zasługujesz. Żaden Niemiec nie przyjmie pań­
skiego zaproszenia.11 Ale wezwanie to odniosło sku­
tek wprost przeciwny. W szyscy niemieccy posłowie 
zwrócili się przeciw awanturnikowi. Niemiecki poseł 
Opitz zawołał: „To jest podłe! Tak się zachowuje 
tylko hołota!11 V zburzony W olf nazwał swoich nie­
posłusznych kolegów „starorni babami11 i wyszedł 
z sali.

Wiec jubileuszowy w Gnieźnie. (Kor. „Nowej 
Reformy11). Niezliczone tłumy ludu z bliższych i dal­
szych okolic Księstwa Poznańskiego, jako też z za­
granicy zebrały się w poniedziałek, jako w dzień 
św. Wojciecha, na jubileuszową uroczystość do Gnie­
zna. Lud przybył tu u kolebki wiary i narodu za­
czerpnąć sił dla walk dzisiejszych, jakie o byt swój 
i narodowość staczać musi. Te niezliczone rzesze 
czują się świadomie potomkami wielkiego narodu i 
w tej łączności z naszą dziejową przeszłością czer­
pią siłę na przyszłość.

Po uroczystości kościelnej odbył się w sali hote­
lu europejskiego wiec świecki, na który zbiegły się 
inteligentniejsze wa-stwy ludowe z udziałem inteli- 
gencyi. Prócz komitetowych widzieliśmy na estra­
dzie licznych posłów, jako to: Jantę-Połczyńskiego, 
dra Komierowskiego, Grabskiego, Brodnickiego, Mot- 
tego, Cegielskiego, hr. Kwileckiego, Śląskiego; prócz 
tego przybyło wielu wybitnych obywateli z Księstwa 
i Prus Zachodnich. Zastęp ducnowieństwa by' także 
dość licznym. Wyższe duchowieństwo nie jawiłc się 
z powodu nieobecności arcybiskupa Stablewskiego. 
Widz.cliśmy jednakże księży prałatów: Ponińskie- 
go, Kuleszę, dra Jażdżewskiego i patrona ks. W a­
wrzyniaka.

Prezes komitetu wiecowego, ks. Pietrowicz, zagaił 
zgromadzenie krótką przemową, poczem wyorano 
przez aklamacyę pierwszym marszałkiem ks. prałata 
Kuleszę, a zastępcą dra Komierowskiego. posła gnie­
źnieńskiego do parlamentu.

Ks. Kulesza podziękował za wybór, dał wyraz 
uczuciom wiecowników, którzy mają niezłomną wolę 
wytrwania w wierze i narodowości, poczem miano­
wał sekretarzy i ławników i zaproponował wysłać 
telegramy do arcybiskupa Stablewskiego, do papie­
ża Leona XIII i do kardynała Ledóchowskiego, Ze­
branie przyjęło telegramy, odczytane przez sekreta­
rza, jednomyślnie.

Zaczęły się odczyty. Ks. dr. Jażdżewski mówił o 
założeniu i znaczeniu metropolii gnieźnieńskiej. Pię­
kny jego, treściwy wykład przyjęto z wielkim en- 
tuzyazmem, zwłaszcza końcowy ustęp, w którym 
mówca uwydatniał starania o utrzymanie jedność,’ 
religii, która stała się podwaliną jedności- narodo­
wej. „Różnice zdań być mogą — mówił mówca — 
ale grunt musi być jeden niewzruszony w obronie 
najświętszych praw i interesów Tego gruntu się 
tzj majmy, a nie przemoże nas żadna przewaga, ani 
te kolonie? które nas tu opasują żelaznym pierście­
niem i wprowadzają pośród nas obcą cywiliz acyę. 
Do jedności dążmy i zgody!... Skreślenie państwa 
polskiego z mapy Europy jeszcze nie skreśliło pol­
skiej narodowości!...11

Mowę tę przerywano co chwila oklaskam a w 
końcu wzniesiono trzykrotny okrzyk na mo'
wcy: „Niech ży je !11 Następnie odczytano telegramy, 
nadesłane na wiec ze Lwowa od Zakładu Ossoliń­
skich, z Krakowa od Towarzystw? katolicko-naro­
dowego i z Bochum od redakcyi „ i 1 iarusa pol­
skiego".

Drugi odczyt w ygłosił p. Ohiapowski z Koparze- 
wa p. t. „Obrazy z przeszłością kaleary gnieźnień­
skiej11. Mówca przedstawił ścisły związek ogólnej 
historyi polskiej z historyą kościoła metropolitalne­
go, przyczem nie szczędził „starszej braci" p”zvga- 
ny za liczne grzechy i błędy polityczne. Mówca za­
kończył temi słowy: „Duch nasz nie złamał się;
owszem rośnie, bo v zmaga się duch wiary. Prze­
trwaliśmy dwa „kulturkampfy" za arcvpasterzy Du­
nina i Ledóchowskiego, który dziś u stóp tronu pa­
pieskiego oręduje naszym sprawom. Dziś nowe sta­
czamy walki: godzą w nas najniższe instynkta, a 
przytem odebrano nam broń nauki religii w języku 
ojczystym. Wrogowie nasi zdusili napór i napór 
ten nie prędko ustanie, ale odwagi tracić nam nie 
wolno!"

Okrzykami na cześć mówcy przyjęto jego prze­
mówienie. I znowu czytano telegramy; między in- 
nemi od grupy profesorów uniwersytetu Jagielloń­
skiego z Krakowa: „Zgromadzonym u grobu św.
Wojciecha wiecownikom, po dziesięciu wiekach chwa­
ły, życzą wytrwania, łącząc się duchem: Tarnowski, 
Chotkowski, Milewski, Morawski. Pawlicki, Smolka, 
Ulanowski, Wicherkiewioz."

Następnie adw. W iliński wygłosił odczyt „O obo­
wiązkach świeckich katolików ze względu na dzi­
siejszy stan religii i narodowości a potem prze­
mówił reprezentant włościan, włościanin Sturomski 
z Żydówka, wzywając wszystkie stany -d o 1 zgody i

jedności. M ow a jeg o , prosta a serdeczra , w yw oła ła  
nieopisany en tuzjazm .

Szkoda, że  nikt z m ieszczan gnieźnieńskich  lub 
W itkowskich nie przem ów ił także na niem dla  stw ier­
dzenia solidarności stanów, skórce ona, ja k  w iec w y- 
Razał, faktyczn ie  istn ieje.

Pod  kon iec w iecu nadeszła  odpow iedź te leg ra fi­
czn a  arcybiskupa Stablew skiego na telegram  w iecu : 
„Z  g łęb i serca dziękuję kochanym  dyecezyanom  moim 
za w yrazy  synow skich  uczuć, a nie m ogąc sam u- 
czestn iczyć w tym  pam iętnym  obchodzie ju b ileu szo­
wym , łączę się sercem  w  m odlitw ie i b łogosław ień ­
stw ie arcypasterskiem . F loryan , arcybiskup."

Konwencya literacka między Auetryą a Niem­
cami. Parlam ent niem iecki p rzy ją ł w czoraj w pierw - 
szem i drugiem  czytan iu  trantat, zawarty z A ustro- 
W ęg ra m i w  spraw ie ochrony praw  autorskich, od­
nośnie do dzieł literatury, sztuki i fotogra fii.

Paszporty rosyjskie w Austryi. Z W i e d n i a  
donoszą, iż deputacya T ow arzystw a  przem ysłow ego 
(G ew erbeverein ), tudzież zw iązku w łaścicie li hote­
lów  w ręczy ła  prezydentow i m inistrów  K o e r b e r o -  
w i petycyę o cofn ięcie w ydanych  niedaw no nad­
zw ycza jn ych  zarządzeń paszportow ych dla osób, 
przybyw ających  z K osyi, w  szczególności zaś o zn ie­
sienie przym usu w izow an ia  paszportów  przez k o n ­
s u l a t y  a u s t r y a c k i e ,  sKładania paszportów  ro­
syjsk ich  w  dyrek cy i p o licy i itp. P on iew aż przepro­
w adzenie reform y w  tej m ierze w ym agałoby d łuż­
szego czasu, przeto petenci proponują, aby tym cza­
sem pozw olono przyn ajm n iej na w izow an ie paszpor­
tów  rosy jsk ich  w  austryaćEich stacyach  pogran i­
cznych , a nie cofano podróżnych , przybyw ających  
z n iew izow anem i paszportam i. P rezyden t m inistrów  
przyrzek ł uw zględn ić petycyę w edle  m ożności.

Kongres międzynarodowy dla hipnutyzmu do­
św iadczalnego i terapeutycznego odbędzie się w  P a ­
ryżu  w dniach 1 2 -  16 sierpnia b. r. W k ła d k a  w y ­
nosi 2 0  franków . L isty w spraw ach kongresu, zg ło ­
szenia o uczestn ictw ie, dzieła  drukow ane i m anu­
skrypty  posyłać naieży na ręce dra B eriltona , w 
P aryżu , rue T aitbout, 1 L

Krach budowlany groz i B udapesztow i, co tam ­
te jszy  korespondent „N ow e j R e fo rm y ", p iszący  pod 
znakiem  „s k i" ,  przepow iadał je szcze  tam tego roku. 
Obecnie, w edług te legra ficznego  doniesienia, ob iega  
w kocach g ie łd ow ych  B udapeszt! pogłoska, że w szy ­
stkie cegieln ie  z pow odu przesilenia  budow lanego 
m ają. w krótce zam knąć ruch, Skukiem  tego k ilka  
tysięcy  robotn ików  straci pracę, a je s t  pom iędzy 
nimi w ielu  z G alicy i.

Zmarli. Antonina Julia Nizińska, nauczycielka, zmarła 
23 b. ir , w Tarnowie, przeżywszy lat 56.

W e l.wowie umarł dr Franciszek Lipsz, wojskowy le- 
karz-podpułkownik, kierownik lwowskiego szpitala gar­
nizonowego. Liczył lat 59.

Konkuray. Wydział Rady powiatowej w Przemyślu 
rozpisuje konkurs na posadę sekretarza Wydziału po­
wiatowego z płacą roczną 3600 koron i prawem do eme- 
ryłury.

Upadłości. Dnia 7 maja b. r. odbędzie się w Korczy­
nie publiczna ńcytacya ofertowa do majątku konkurso­
wego upadłej firmy Izaaka Ellowicza w Krośnie, skła­
dającego się z urządzenia domowego, towarów bława- 
tnych, tudzież wierzytelności.

(„Gazeta Lwowska" Nr 96.)

Korespondencya redakcyi. Panu Sf R. w Krakowie. 
Koncert, filharmonii berlińskiej był zapowiedziany w 
dzienniku naszym. Stało się to tylko raz, bo koncert 
urządzono za pośrednictwem księgarni Krzyżanowskiego, 
a nie przez krakowskie Towarzystwo muzyczne, które 
zwykło zawsze częJciej przypominać publiczności zapo­
wiedziany poprzednio knnci rt. Że o koncercie filhamo- 
nii zapowiedź tylko raz w „Reformie" Pan czytał, nie 
nasza tedy wina!

Z kalendarza. W  piątek 27 kwietnia: Auastazego pap. 
i Teofila; w sobotę 28 kwietnia: Pawła od Krzyża i W i­
talisa m., w niedzielę 29 kwietnia: Piotra m.

W schód słońca dnia 28 kwietnia o godz. 4 min. 22; 
zachód o godz. 6 min. 35. Długość dnia godz. 14 m. 31

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 26 kwietni* po­
godnie, chwilami śnieg lub deszcz. Termometr od 9,0 
spadł w nocy na 0,5 ( ’ . Barometr z małym ruchem.

Dnia 27 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru był 
743,0 mm., termometru 2,4 C. W iatr zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.
W  sobotę 28 kwietnia- '„Zmory", sztuka w 4 aktach 

Sydona Friedherga (uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie W ydziału krajowego); benefis Konstancyi Be­
dnarze w kiej.

W  niedzielę 29 kwietnia: „Zm ory", sztuka w 4 aktach 
Sydona Friedberga (uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie W ydziału krajowego).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryk: Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 z h \

Proces o wielicką Kasę Gszczędn.
Kraków, 27 kwietnia.

Po wczorajszem zimowem wydaniu kwietnia, na­
stała dziś rano chłodna, ale dość jasna pogoda. 
Sala sądowa w ślad za tem, jak kwiat w słońcu, 
zmieniła postać. Wszystko jakieś rzeżwiejsze. Radca 
Salik żwawiej giadzi brodę, a nawet ud czasu do 
czasn gestami lekko rozmawia podczas zeznań Kom- 
pita. że jest odmiennych zanat’ ywań od mego na 
rachunkowość; oskarżony Koch nie tak nisko zwie­
sza dziś głowę, a nawet Kompit jakoś lepiej sły­
szy, choć dziś przewodniczący próbuje nie tak gło­
śno krzyczeć.

Mówiono o manipulacyi, jaką przeprowadzono w 
Kasie wielickiej po pierwozem odkryciu fałszywych 
weksli, mianowicie o przeniesieniu części ich na 
pożyczki hipoteczne, zaciągnięte przez poszczegól­
nych oskarżonych. Większość ich nie miała żadne­
go prawie pokrycia hipotecznego, a wszyscy niedo­
stateczne w stosunku do wysokości tych pożyczek, 
pomimo to udzielono im tychże, aby za jakąkolwiek 
cenę zatrzeć ślad fałszywych weksli. Nie udało się 
to. weksli takich było bowiem, jak się później po­
kazało, znacznie więcej, niż zrazu sądzono. Te „re- 
gulacyą weksli", jak się owa manipniacya w pro­
cesie nazywa, wedle aktu oskarżenia, miała być 
dziełem Kompita tymczasem Kompit twierdzi, że 
postanowił ją p. Czecz. Wimmer jeździł najpierw 
sam do p. Czecza do Bierzanowa, potem p. Czecz 
przyjechał do Wieliczki i tu konferował z Wim- 
merem, wreszcie w Kasie w dyrekcyi po formie 
wszystko postanowiono.

P r  z e  w.: Kiedy wszyscy powiadają, że pan był 
w Kasie wszechwładnym panem, zwłaszcza w dziale 
wekslowym.

K o m p i t :  Tak, zapewne! Jeszcze przyjdziejktoś, 
co powie, żem jt *brał dyrektorów za głowę, pro-

Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania 
d l a  n i e m o w l ą t  i  c la s A e c i. jest 
przez powagi lekarskie polecany -

„ H A Y A "  Puder antyseptyczny.
Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką 
„Opatrzność". W każdej aptece do nabycia pod 
nazwą PUDER „HAYA", © ©  Pudełko 35 centów.
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spraw ie
„kredy-

skro-

, idził, gdzie chciał i kazał im robić, co mi się 
podobało! (wesołość).

P r i e w . ;  Pan Czecz powiada, że o tej 
nie wiedział, tak samo jak nie wiedział o 
cie dodatkowym “ .

K o m p i t :  To fałsz.
P r  z e  w:. Proszę pana, niecn pan będzie 

mniejszym w wyrażeniach!
K o m p i t :  A  jakżeż ja  się mam wyiażać, skoro 

doskonałe pamiętam, że p. Czecz był wtedy na po­
siedzeniu dyrekcyi, a ja  wprost wyobrazić sobie nie 
mogę, aby taka rzecz mogła być załatwioną bez p. 
Czecza.

P r  z e  w.: P. Czecz zwrócił nadto uwagę na pań­
skie podejrzane stosunki z Wimmerem i kazał się 
wyprowadzić z domu Wimmera.

K o m p i t :  To nieprawda. Wyprowadziłem się, bo 
Wimmer spodziewał się od kogo innego więcej do­
stać za to mieszkanie. P. Czecz zresztą raz tylko 
dał mi „przyjacielską radę", mianowicie, kiedy tuż 
przed mojem aiesztowaniem Zawołał mnie do siebie 
I kazał mi uciekać za granicę (poruszenie). Ja nie 
pusłuchałem, bom się do niczego nie poczuwał

P r  z e  w. (pokazując na Kocha i Nowackiego): 
Czemuż p. Czecz tym panom owej rady nie dawał'

K o m p i t  (ruszając ramionami): Niech się Pan 0 
tern dowie!

P r z e  w.: Twierdzisz pan, żeś w żadne konsza­
chty z oskarżonymi obecnie dłużnikami nie wcho­
dził. a przecież świadkowie stwierdzają, że ponie­
waż pan jesteś upośledzony na słuehu i trzeba do 
pana głośniej mówić, więc pan wychudziłeś z nimi 
na kurytarz i że pan kazałeś zamurować okienko, 
wychodzące na kurytarz z jednego z biur.,

K o m p i t :  Jakie okienko? Co za okienko? Ja o 
żadnem okienku nic nie wiem! (wesołość).

P r  z e  w.: Powiadają świadkowie, że pan wido­
cznie był zależnym od żydów, gdyż oni względem 
pana zachowywali się gburowato, a pan na to od­
powiadał n. p.: „Muje uszanowanie wielmożnego
pana Seidonfraua, sługa pana Seidenfraua!"

K o m p i t  ułożywszy w tył ręce z indygnacyą ro­
bi kilka kroków tam i napowrót wzdłuż stołu.

P r z e  w.: Proszę pana nie spacerować!
K o m p i t :  Kiedy-bo nie można już tego słuchać, 

co na mnie powymyślano!
P r z e  w.: Później usłyszy pan, co znawcy pisma 

powiedzą o fałszowanych wekslach. AK już świad­
kowie zeznali, że pan je fałszował. Olkusznik, by­
ły dynrnii ta Kasy, zeznał, że mu pan rozkazał cu­
dzy podpis na wekslu położyć.

K o m p i t :  To nieprawda i ja  Olkusznikowi do 
oczu to powtórzę.

P r z e  w.: Świadek Broniewski znów powiada, że 
u niejakiego Grosa widział pański list i księgę pod­
pisów, którą pan posłał z poleceniem fałszowania 
ich na wekslach, a drugim razem list pański z od­
cinkami weksli.

K o m p i t :  Ja wiem! To akt oskarżenia mówi o 
mnie! Ale ja  przedewszystkiem widzę sprzeczność 
w akcie oskarżenia. Tuż bowiem przedtem powiada
0 mni>. żem był oszustem niezwykle sprytnym i 
przebiegłym. A powiedzcie mi panowie, czy to chy- 
trość i przebiegłość byłaby w liście zostawiać pi­
semny dowód swoich fałszerstw? (poruszenie i po­
wszechna wesołość).

P r z e  w.: Chcielibyśmy jeszcze wiedzieć, jaki sto­
sunek był pana ze Staiakie wiczum.

K o m p i t :  Ja z Starakiewiczem nie miałem ża­
dnego btosunku, owszem dotzzgzł 
uprawy jednak ją  zatuszował
1 powiedziano nawet tuta-), doprawdy nie wiem w 
jakim c“ łn, że Kasa z powoau Starakiewicza nie 
poniesie żadnej straty. Tymczasem ja  wiem, że 
Btraci co najmniej 20.000 złr.

P r z e  w.: Cóż za powód mógł być zatuszowania 
tej sprawy?

K o m p i t :  A'  to już proszę p. Niedzielskiego o 
to zapytać!

P r  z e  w.: No, jeszcze może nam pan powie, coś 
pan robił przed Wieliczką?

K o m p i t :  Miałem na współkę z Głodzińskim 
sklep w Tarnowie i Nowym Sączu, nibyto każdy 
po połowie. Kiedy jednak przyszło do podziału, Gło- 
dziński tak przedstawił rzecz, że to wśzyotko jego, 
a moje nic. Ja na to powiedziałem mu: „A  niech 
cię dyabli biorą!“ (wesołość).

P r z e  w.: Możeby pan tak krótko opowiedział 
nam. w Daru słowach, bieg swego życia.

K o m p i t :  Urodziłem się w Pradze, skończyłem 
niższą Bzkołę realną w Krakowie, potem poszedłem 
do powstania w r. 1863. Wzięto mnje do niewoli, 
posłano na Sybir. Przebyłem tam 6 lat, a zarabia­
łem na życie najpierw jako prosty parobek, a po­
tem potrosze lako kramarz. W  r. 1870 powróciłem, 
wzięto mnie do wojska do Wiednia, a ponieważ 
postanowiłem poświęcić się handlowi, począłem już 
potiosze słuchać buchalteryi i towaroznawstwa. Zo­
stałem kupcem, wreszcie dostałem się do wielickiej 
Kasy oszczędności.

P r  z e  w.: Pozostaje jeszcze sprawa fałszowania 
bilan»uw.

K o m p i t :  Po tego się przyznaję, temn nie prze­
czę. a twierdzę stanowczo, że stało się to w inte­
resie Kasy, stało się zaś na wyraźne polecenie p. 
Czecza. Chodziło mianowicie o uchronienie Kasy od 
zbyt wielkich podatków. Tak robią wszystkie naj­
poważniejsze instytucye i to jest powszechnie wia­
domą rzeczą. Dzięki tej manipulai yi Kasa wielicka 
zapłaciła podatku 11.500 złr„ a inaczej musiałaby 
zapłacić co najmniej 20.000 złr.

P r z e  w.: Dobrze! To mogło być do roku 1898. 
Ale od tego roku datuje się nowa ustawa poda­
tkowa i już wspomniana manipulacya stała buj nie­
potrzebną.

K o m p i t: Zwracałem na to uwagę p, Czecza. 
ale on powiedział mi, że powrót do istotnego stanu 
w bilansie potrzeba przeprowadzić powoli, stopniowo.

1*r z e w . :  To dziwne! Koch o b w in ia  Nowackiego, 
Nowacki pana, a pan Czecza!

K o m p i t :  Ha! może tu w grze jest zasada: 
„Gdzie się dwóch czubi, tam trzeci korzysta11,

1’ r z e w . :  Któż miał korzystać ?
K o m p i t :  Mówiłem przecież, że p. Czecz polecił 

mi zbierać dowody przeciw Kochowi, może więc na 
odwrót Nowackiemu i Kochowi kazał szukać zarzu­
tów na mnie! (wielka wesołość i poruszenie). Spra­
wa zresztą dla oskarżenia przez powrót Seidenfraua 
się zaciemniła.

P r  z e  w.: BJakto zaciemniła? Przecież pan pro­
kurator w pierwotnym akcie oskarżenia tak narze­
kał na to że Seidenfrau uciekł!

K“om p “i!t: A ja twierdzę, że się zaciemniła. Po­
wiada się: tyle*jpieniędzy z kasy przepadło. Gdzież 
ten, kto je zabrał ? Przedtem można było powie­
dzieć. że Seidentrau, tymczasenr.nagle on powraca,

staje tutaj i powiada, ja k  inni: „N ie  mam pienię­
d z y ;"  (Jeszcze w iększa w esołość pow szechna).

Radca S a l i k :  Proszę pana, w jednym z bilan­
sów, jedna pozycya w stanie czynnym jest napisa­
na w podwójnie wysokiej kwocie!

K o m p i t :  W id oczn ie  pom yliłem  się i pod ru bry­
kę, op iew ającą  na guldeny, napisałem kw otę, jak by  
to b y ły  korony.

R . S a l i k :  Ja  takiej pom yłki nie w ykluczam ,
ale d laczego rów nocześnie pan się nie pom ylił w 
odpow iedniej rubryce etanu b iern ego ?

K o m p i t :  D latego w idocznie, żem  ich rów nocze­
śnie nie w pisyw ał.

Przesłuchania K om pita dopełniła kon frontacya  je ­
go  z innym i oskarżonym i i pytania stawiane ze­
w sząd do niego.

P o przerw ie dalej prow adzono tę samą rzecz, 
urozm aiconą w ydaleniem  z audytoryum  św iadka 
B ron iew skiego. Spostrzeżono go i w ytłóm aczono, że 
mu nie w olno aż do sw ego przesłuchania być w 
sali. T ym czasem  jed nak  B ron iew sk i w ysłuchał jak  
się K om pit broni...

D r G o l d h a m m e r :  Czy b y ły  ja k ie  fa łszyw e 
w eksle w  K asie w ielick ie] z r. np. 1891 ?

K o m p i t :  Zanim  ja  przyszedłem  do K asy w  r. 
1892, ja k  się później pokazało, b y ły  ju ż  fałszyw e 
w eksle z r. 1890, 1891 i 1892. N iektóre z nich 
zostały  spłacone, inne dotychczas w iszą.

D r G o l d h a m m e r :  C zy pan k iedy protestow ał 
przeciw  eskontow aniu w ątp liw ych  w eksli ?

K u m p i t :  W  r. 1895 w yraźn ie  przedkładałem  
m arszałkow i N iedzielskiem u, że  trzeba w ogóle  eskont 
w eksli w strzym ać.

D r G o l d h a m m e r :  Czy pan C zecz w iedzia ł o 
eskontow aniu  w eksli przez k lien tów  niem ających  
pokryuia ?

K o m p i t :  T ak je s t ! P rzecież  L in k er nie miał 
naw et na blankiety w ekslow e, a p. Czecz kazał 
jeden  z je g o  w eksli pod w yższyć o 1 0 0  złr. i z tej 
kw oty  kupow ać blankiety d la  je g o  prolongat i po­
życzek.

N a żądanie sw ego obrońcy K om pit opow iedział 
kilka operacyj K asy oszczędności, n ieob jętych  aktem 
oskarżenia, którym  on by ł przeciw ny, a na których 
K asa w iele straciła, i tak na lokow aniu  kw ot na 
realnościach  n ieda jących  dochodów  25.000 złr., na 
spraw ie dóbr P aw lik ow ice  20,000 złr. itd.

P  r  z  e w .: Przepraszam  pana m ecenasa, ale ch cia ł­
bym  w iedzieć, do czeg o  to zm ierza ?

D r G o l d h a m m e r :  Do w ykazania, że elaborat 
rachunkow y w ylicza  te operacye, jako zupełnie do­
bre, choć K asa  na nich straciła, natom iast złemi 
n azyw a ty lko te, z którem i miał coś w spólnego 
Kom pit.

P r z e w .: A dalsza konsekw eneya z  teg o  ?
D r G o l d h a m m e r  (k łan ia jąc się z ruchem  grze 

cznej odm ow y)... N astąpi w obron ie! (Szm er w  au­
dytoryum ).

P ytan ia  radcy  S a 1 i k a, które z kolei nastąpiły, 
za ję ły  w praw dzie niemal całą god zin ę , ale w nikały 
w  tak drobne i zaw iłe  szczogóły ,, że przestały in ­
teresow ać , a do rozjaśn ien ia  spraw y zupełnie się 
nie przyczyn iły .

P r z e w o d n i c z ą c y  (do K om pita): Tu  pow ie­
dziano, że pan fa łszow ał w eksle?

K o m p i t :  P an ie  radco n ietylko ani jed n eg o  w e­
kslu. ale ani jed n eg o  podpisu  nie sfałszow ałem !

P r z e w o d u . :  J a  w ręczam  zatem  w eksle fa łszy ­
w e . przypisyw ane p. K o m p ito w i; jpanom  znawcom  

ąśfi-. »d dania pi j a w f  pnW żę "r —przygoŁo'.. afile orzeczen ia  na w to­
rek.

P r o k u r a t o r :  P roszę o g łos do wniosku. R oz ­
szerzam  oskarżenie przeciw  p. K om pitow i o sfa ł­
szow anie w eksli na sumę 54.999 złr.

D r  G o l d h a m m e r :  Jakkolw iek  postępow anie 
dow odow e w y k a ż e , iż podstaw y oskarżenia  by ły  
n ied osta teczn e , g a y ż  sam dow ód ze zn aw ców  nie 
w ystarcza , zgadzam  się na rozszerzen ie oskarżenia, 
ze  stanow iska bow iem  praw niczego je s t zupełnie 
w szystko je d n o , czy  K om pit świadom ie fałszyw e 
w eksle eskontow ał, czy  je  sam fałtzow ał, gd yż w y ­
miar kary  je s t  jednakow y.

Miniu spóźnionej pory (godz. 21;4) postanowiono 
jeszcze , ja k  się w yraził dr G oldham m er, spróbow ać 
trochę L i n k e r  a , ,  ja k  w iad om o, jed n eg o  z tych, 
co korzysta li z kredytu  w  K asie w ib lick ie j na pod­
stawie fa łszyw ych  lub sfingow anych  w eksli.

Trudno jednak  coś było —  jak  dziś przyn a j­
mniej — w ydusić coś  z n iego, L inker bow iem  trzy ­
ma się przezornej m etody ow ego rabina, który nie 
chcąc zdradzić ucieka jących  swoich w spółw yznaw ­
ców , a  rów nocześnie nie chcąc narazić się gon ią­
cym  żandarm om, na ich zapytanie, czy  tęd y  nie 
prze jeżdża li tacy  a tacy, odpow iedział, w łożyw szy  
ręce z w yciągniętem i ja k  do pokazyw ania palcam i 
w  k ieszen ie : „T ę d y  nie p rze je ż d ża li" . Jeżeli zaś co 
odpow iadał wprost, to bardzo lakoniczn ie i z w iel­
ką oszczędnością  w  słowach. O statecznie pow iedział, 
że brał pieniądze na w eksle, ale z prawdziwem i 
podpisami. N a to przew odn iczący  przedstaw ił mu 
zeznania śledcze je g o  krew nych, którzy pow iedzie­
li, iż podpisy  ich na wekslach L in k era  są sfałszo­
wane.

D r. G r o s s  (k tóry  w  m iejsce obrońców  z urzę­
du ob ją ł obronę L in k era  i W im m era): Ja  się sprze­
ciw iam  przedstaw ian ia memu k lien tow i tych  zeznań. 
L u dzie  ow i b y li bow iem  słuchani ja k o  poszlakow ani 
i od zeznań się usunąć nie m ogli, podczas gd y  ja ­
ko św iadkow ie m ogą się usunąć z pow odu pokre­
w ieństw a z L inkerem . P rotok oły  ich śledcze są n ie­
ważne.

P r o k u r a t o r :  J a  te protokoły uważam  za  w a­
żne i dom agam się zrob ien ia  z nich użytku w  cią­
gu  rozpraw y.

T rybun ał decyzyę w tej sp iaw ie og ło ji na ju - 
trzejszem  posiedzeniu, które, ja k  zw ykle, rozpoczn ie 
się o godz. 9 rano.

dwuznacznie daje do zrozumienia, że sprawa 
trójprzymierza nie stoi tak, jakby tego nale­
żało sobie w interesie Włoch życzyć. Obecność 
ks. N e a p o l u ,  jako przedstawiciela Włoch na 
uroczystościach berlińskich, jest w jej przeko­
naniu zupełnie niewystarczającą, bo nie może 
ulegać kwestyi, że w Berlinie poruszone zosta­
ną przynajmniej sprawy bałkańskie, które, ze 
względu na losy Albanii, posiadają nie małe dla 
Włoch znaczenie.

Jeszcze i z tego powodu niemile dotyka szo­
winistów włoskich brak obecności króla Hum- 
berta na zjeździe monarchów wr Berlinie, gdyż 
Włochy, nosząc się znowu z zamiarem poczy­
nienia jakichś zdobyczy tery tory alnych w Afry­
ce północnej, potrzebują dziś więcej, niż kiedy­
kolwiek, poparcia swych sojuszników. Obudzona 
mianowicie zazdrość Włoch świeżemi zdobycza­
mi Francyi na południe od Algieru, domaga się 
rekompensaty w zajęciu T r i p o l i s u  i na tym 
punkcie opinia kraju, niezrażona dawniejszemi 
niepowodzeniami polityki kolonialnej, ma stać 
stanowczo po stronie rządu.

U
i ti

wiadomości „N. Reformy
Lwów, 27 kwietnia. Stan zdrowia arcybisk. 

ks. M o r a w s k i e g o  dziś znowu lepszy.
W  stanie zdrowia ks. metropolity K u i 1 o w- 

s k i e g o  zaszło znaczne pogorszenie; zachodzą 
poważne obawy.

Lwów, 27 kwietnia. W rozprawie posła Sta-  
p i ń s k i e g o  i adw, A s z k e n a z e g o  przeciw 
redaktorowi „Monitora11 B r e i t e r o w a ,  prze­
słuchano dziś w charakterze świadka posła 
S t a p i ń s k i e g o ,  który wyjaśnił udział swój 
w komitecie obywatelskim, zaproszonym przez 
likwidatorów dopiero w r. 1899, dla przyspie­
szenia likwidacji Banku włościańskiego.

Dziś o godz. 11 rano minister dr P i ę t a k  
w gmachu namiestnictwa udzielał posłuchań.- 
Jutro rano żegnać będzie dra P i ę t a k a  uni­
wersytet, wieczorem odbędzie się na cześć jego 
bankiet staraniem profesorów uniwersytetu

Jeden z posłów ruskich zapytywał ministra 
Piętaka, czy rząd zamierza rozwiązać Radę pań­
stwa. Minister Piętak odrzekł, że „rząd nie ma 
dotąd podstawy do powątpiewania o możliwo­
ści dojścia do skutku ugody czesko-niemiec­
kiej “ .

Po południu przybył tu do Lwowa dr Leon 
Biliński, który weźmie udział w posiedzeniu sej­
mowego Koła polskiego.

Poseł G ó r s k i  referent komisyi reformy wy­
borczej , dotąd nie wykończył referatu nad 
wnioskiem Romanowicza, tak, że wniosek ten 
znajdzie się na porządku dziennym obrad Sej­
mu pod sam koniec sesyi.

Jutro odbędzie się zebrani'! wyborców, na 
którem omówioną będzie sprawa reformy wy­
borczej (wniosek Romanowicza). Na zebranie 
zaproszeni zostali wszyscy posłowie demokraty­
czni i ludowi.

Urzędowo ogłoszono dziś rozporządzenie Ra­
dy szkolnej krajowej do Rad szk. okręgowych 
o uwolnienie dzieci włościan od przymusu szkol­
nego na czas pierwszych rcbćt w polu.

Lwów, 27 kwietnia. Komisya szkolna p r z e ­
szła do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad wnio­
skiem Wójcika o przejęcie szkoły polskiej w 
B i a ł e j  na etat krajowy. Powoływano się przy- 
tem na to to, że komisya budżetowa podniosła 
subwencyę z 8000 na 1P300 koron.

Nad petycyą Towarzystwa nauczycieli ludo­
wych w nowym Sączu o zmianę ustawy o sto­
sunkach prawnych nauczycieli ludowych, — prze­
szła komisya do porządku dziennego.

Lwów. 27 kwietnia. Komisya agrarna obra­
dowała wczoraj nad wnioskami Potoczka i 
Hupki. Najwidoczniej, chcąc uchylić się od fa­
ktycznego załatwienia obu tych wniosków, u- 
chwalonu, na wniosek P i ł a t a ,  rezolucję do 
rządu, z wezwaniem do wygotowania noweli 
ustawy cywilnej co do przepisów spadkowych.

Lwów, 27 kwietnia. Sejmowa komisya budże­
towa odbyła dziś o godzinie 3-mej po południu 
posiedzenie, załatwiła się z budżetem krajo­
wym i nchwaliła ustawę finansową. Postano­
wiono ewentualny niedobór w budżecie kraju 
pokryć nie pożyczką, lecz przez podwyższenie 
dodatków do podatków państwowych.

Sejmowe Koło polskie.
L w ó w , 27 kwietnia. Sejmowe Koło polskie 

zebrało się dziś punktualnie o godz, 4 w sali 
obrad Sejmu, pod przewodnictwem Apolinarego 
Jaworskiego.

Sala przepełniona; przybyła też większość 
członków Koła polskiego w W iedniu, także 
członkowie lewicy kołowej. Wielu posłów przy­
było z Krakowa, między innymi poseł dr Au­
gust Sokołowski.

Pierwszy zabrał głos p. Włodzimierz Kozłow 
ski i omawiał najpierw stanowisko Koła pol­
skiego we Wiedniu względom gimnazjum cie­
szyńskiego i uchwały Koła w tej sprawie. Na­
stępnie przeszedł do spraw ekonomicznych 
roztrząsał stanowisko Galicyi w budżecie pań­
stwa, przedewszystkiem upośledzenie Galicyi w 
kolejnictwie.

Godzina pół do 5, p. Kozłowski mówi dalej

dostaną za zniesienie rozporządzeń, to sami po 
Qią sięgną w sposób, który ani d la  N i e m ­
c ó w .  a n i  d l a  r z ą d u  n i e  b ę d z i e  p r z y ­
j e m n y .  Mówca sądzi, że akcya ugodowa już 
jest ukończona, pusłowie czescy nigdy nie 
sprzeniewierzą się interesom swojego narodu.

Budapeszt, 27 kwietnia. Wczoraj zamkniętą 
została reskryptem królewskim 3 sesya obu 
Izb Sejmu węgierskiego, poczem reskrypt ten 
zwołał ją na sesyę 4, rozpoczynającą się d. 30 
kwietnia b. r.

Madryt, 27 kwietnia. R u c h  k a r l i s t o w -  
s k i zaczyna znów dav ać znaki życia w Hisz­
panii. Świeżo żandarmerya skonfiskowała w 
miejscowości P a i d i n e l a s ,  pod B a r c e l o ­
ną.  500 karabinów, przygotowanych ewentu­
alnie dla powstańców karlistowskich.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Zagrzeb, 27 kwietnia. Ban Cńorwacyi. hr. 

K h u n-H e d e r v a r y, odmowę swą. nie pozwa­
lającą na o d b y c i e  w Z a g r z e b i u  Z j a z d u  
d z i e n n i k a r z y  s ł o w i a ń s k i c h  z Austro- 
Węgier, a to w myśl uchwał, powziętych na 
zeszłorocznym Zjeździe w K r a k o w i e  umoty­
wował w ten sposób, że „ w ś r ó d  o b e c n y c h  
o k o l i c z n o ś c i  n i e  m o ż n a b y  p o d o b n e ­
go  Z j a z d u  p o g o d z i ć  z i n t e r e s a m i  
K r o  a c y i “ .

Skutkiem tego, Z j a z d t e n ,  którego urzą­
dzeniem zajmuje sią poseł, dr M a z z u r a ,  od ­
b ę d z i e  s i ę  w j e d n e m  z m i a s t  s ł o ­
w i a ń s k i c h  xV u s t r y i.

W o j  n a.
Londyn, 27 kwietnia, „biuro Reutera" do­

nosi z D e w e t s d o r p ' u  pod datą 25 b. m.:
Boerowie opuścili w zupełności swe stanowi­

sko. Gen. F r e n e h ,  który nadszedł ubiegłej 
nocy z B l o e m f o n i e i F u ,  przeciął Boerom 
komunikacje na północ do miasta, stoczjwszj 
z nimi potyczkę pod R o v i k o p .  Nieprzyjaciel, 
dowodzony przez generałów: B o t h ę i D e we- 
t’a, cofnął się w kierunku północno-wschodnim 
pod silnym ogniem artyleryi angielskiej Boe­
rowie ponieśli ciężkie straty. Gen. F r e n c h  
oczyścił w zupełności okolicę z nieprzyjaciela.

Londyn, 27 kwietnia. Z I ) e w e t s d o r p ’u 
donoszą, że wszystkie kolumny angielskie są 
w ruchu. Generał R u n d l e ^ n a  czele konnej 
piechoty, ściga nieprzyjaciela, któremu pozosta­
je jedynie wąski pas kraju do wykonania od­
wrotu.

Londyn, 27 kwietnia. Z B l o e m f o n t e i n u  
donoszą, że cały korpus marsz. R o b e r t s a  
idzie naprzód za cofającym się nieprzyjacie­
lem.

Londyn, 27 kwietnia. - Boerowie gromadzą 
swoje siły w okolicach L a d j b r a n d ’u, jak 
donoszą z M a f e t e n g u  w kraju Basutów. 
Anglicy podczas oblężenia W e p e n e r’u stra­
cili 33 zabitych i 132 rannych.

Londyn, 27 kwietnia. Spodziewają się tutaj, 
że albo uda się generałowi F r e n c h’ ł w i od 

odwrót Boerom nad granicą kraju Besu-

Bruksela, 27 kwietnia. "Wedle wiadomości, 
jakie tu nadeszły, nie udało się marszałkowi 
R o b e r t s’o w i osaczyć oddziału Boerów, który 
oblegał W  e p e n e r.

Generał F r e n c h  we środę obsadził, jak 
wiadomo, D e w e t s d o r p .  we czwartek zaś je­
go straże przednie spiesznie cofających się 
Boerów pod wodzą gen. B o t h y.

Ostatnie wiadomości.
— W ł o c h y  a z j a z d  b e r l i ń s k i .  Bez 

względu na wyraźne zapewnienia, że odwiedzi­
ny cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w B e r ­
l i n i e  pozbawione są wszelkiej doniosłości po­
litycznej, sfery kierujące właśnie mucno inte­
resują się temi odwiedzinami i są z nich do 
pewnego stopnia niezadowolone. Król Humbert 
powinien —  zdaniem polityków, zbliżonych do 
Kwirynału —  znaleść się także nad Sprewą, 
jeżeli trwałość i praktyczna doniosłość trój­
przymierza mają być zaznaczone. Wprawdzie 
sfery urzędowe włoski" zapewniają, że król 
Hurubert „będzie obecny w duchu" przy zjeź­
dzie obu monarchów zaprzyjaźnionych, nie za­
da walnia|to_ jednak prasy włoskiej, która nie-

Po zamknięciu numeru.
Odczyt Sienkiewicza odbył się dziś w sali 

Towarzystwa sztuk pięknych o godzinie 4-tej 
po południu. Jak wiadomo. Sienkiewicz odczy­
tał opis bitwy pod Grunwaldem, ustęp ze swo­
ich „Krzyżaków". Publiczności zebrało się tyle, 
że dochód wjnosił locjo złr. Prelegentowi wrę­
czono cztery Dukiety. nadto zasypane go kwia­
tami.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

NAD ESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Magazyn nowości dla Dam 
Zimler i Spółka

Kraków, linia A-B.
Główne artykuły Magazynu:

Materye jedwabne, Przybrania do 
sukien, Kapelusze i przybory do 
modniarstwa, Rękawiczki, Gorse­

ty, Pończochy, Wachlarze.

Kancelarya Adwokata

Dra ZYGMUNTA PISIEW1CZA
od dnis 23 kwietnia 1900 otwarta w Krakowie 

przy ulicy Szczepańskiej L. 1.

Dr W. Kretowicz
ordynuje w Karlsbadzie.

Mieszka: Haus Warschau, Kaiserstrasse.
992

Dr Norbert Gertler
po w i e l o l e t n i e j  p r a k t y c e  w szpitalu św. 
Ludwika, ordynuje jako s p e c y a l i s t a  w z a ­
k r e s i e  c h o r ó b  d z i e c i  od 2— 4 po połu­

dniu ul. św. Gertrudy Nr 18.

Wiedeń, 27-go kwietnia. Przed Trybunałem 
państwa odbywał się dziś p r o c e s  ks.  Sto -  
j a ł o w s k i e g o  p r z e c i w  r z ą d o w i ,  z po­
wodu zatrzymania przez kancelaryę parlamen­
tarną dyet poselskich w kwocie 9080 złr., — 
które na ks. Stojałowskim poszukiwali różni 
wierzyciele, i które przez sąd wierzycielom 
przyznane zostały. Stojałowskiego zastępował 
adwokat dr. Z ip  s e r ,  który podniósł, że dye- 
ty poselskie stanowią tak zw. dyurnum i wedle 
ustawy z dnia 7-go czerwca 1861 roku nie 
mogą ulegać fantowaniu. Przedstawiciel mini­
sterstwa spraw wewnętrznych podniósł, że ks. 
Stojałowski nie wniósł rekursu do sadów, któ­
re zawyrokowały, że wierzycielom wolno w 
drodze egzekucyi z dyet poselskich ściągnąć 
swoje pretensye.

Wyrok na piśmie ogłoszony będzie w ponie­
działek.

Praga, 17 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu czeskiego wyraził się H e r o l d ,  
że jeżeli Czesi do 5-go

ciąc
tów, albo też, że generał H a m i l t o n  zajmie 
T h a b a  N e h u  i w ten sposób zamknie im 
drogę od północy.

Z B l o e m f o n t e i n u  donoszą, że me mo­
żna teraz myśleć o naprawie wodociągu gdyż 
Boerowie zniszczyli przy rezerwoaraoh wszyst­
kie maszyny.

Londyn, 27 kwietnia. Podsekretarz stanu w 
ministerstwie wojny. W y n c h a m ,  oświadczył, 
iż z raportów, nadchodzących z Afryki połu­
dniowej. pokazuje się, że operacye armii an­
gielskiej nie ucierpiały bvnajmniej z braku ko­
ni dla kawaleryi i artyleryi (?), lub też mate- 
ryału przewozowego na k dejach. Od początku 
wojny wysłano lub kupiono na miejscu dla 
wojska angielskiego 42.000 koni i 23.000 mu­
łów. Głównym zaś powodem opóźnienia się npe- 
racyj korpusu marsz. R o b e r t s a  była okoli­
czność. że zajął on B l o e m f o n t e i n  po miesię­
cznych walkach, prowadzonych zdała od linij 
kolejowych. Dotąa zajęty był on wejściem w 
posiadanie linij kolejowych, naprawą ich, oraz 
przeniesieniem swej postawy operacyjnej do 
stolicy Orańii. Gdy tego dokonał, wziął się do 
zgniecenia, pojedynczych oddziałów nieprzyja­
cielskich, tamujących swobodę jego ruchów, 
poczem przystąpi niezawodnie do akcyi na szer­
szą skalę.

Londyn, 27 kwietnia. Z L o u r e n ę o - M a r -  
q u e s donoszą do „Daily Mail", że Boerowie 
próbowali wysadzić w powietrze most pod K o : 
m a t i na terytoryum portugalskiem. a na linii 
kolejowej, prowadzącej od zatoki D e l  a g o  a 
do P r e t o r v i .  Zamiar ten jednak udaremnio­
no poczem Boerowie zwiększyli swe siły na 
granicy posiadłości portugalskich.

Aiiwalnorth, 27 kwietnia. Dwaj szpUdzy an­
gielscy, którzy byli w obozie boerskim pod 
W e p e n e r e m ,  przybyli tu z wiadomością, że 
rada wojenna Boerów skazała na śmierć I a n d- 
d r o r t a  Vanderhoven’a. którego w okręgu we- 
penerskim ustanowili Anglicy.

Londyn, 27 kwietnia. Do „Biura Reutera" 
donoszą z P r e t o r y i :

Onegdaj wydarzyłą się tu e k s p 1 o z y a w 
fabryce żelaza, zostającej pod kierownictwem 
niejakiego G r i i n b e r g a ,  a służącej za a r s e ­
n a ł  r z ą d o w y .  Budynek fabryki został zbu­
rzony, 10 osób zginęło a 32 odniosło ciężkie 
rany, sarn G r u n b e r g  został lekko ranny. -  
Robotnikami w tej fabryce byli przeważnie 
F r a n r . u z i  i W ł o s i .

Pretorya, 27 kwietnia. Dotąd mc wyjaśniono 
przyczyny w y b u c h u  w a r s e n a ł y  w B e g- 
bie.  Natychmiast po eksplozyi, któr-j straszny 
huk towarzyszył, stanęły sąsiednie a >my w pło- 
mieniach. Opatrunkiem rannych zajęły się ani- 
bulanse Towarzystwa Czerwonego krzyża.

Zurych 27 kwietnia. Podczas wybuchu w ar­
senale pod P r e t o r y ą  zginął między innymi 
inżynier B r o c k, Szwajcar z pochodzenia, ktć- 
ry kilka miesięcy temu założył tę jedyną fa­
brykę, dostarczającą narazie Boerom gotowej
amunicyi. ' . ,,

Pretorya, 27 kwietnia. Oddział Boerów, któ­
ry oblegał W e p e n e r  cofa się na W y n b u r g  
gdzie gen. B o t h a koncentruje wszystkie swe 
siły.

Haaa, 27 kwietnia. Członkowie d e l e g a c y i  
b o e r s k i e j ,  która powróciła tu wczoraj, od­
byli dłuższą konferencyę z ministrem spraw za-

'  6 0  0 0 0  k o ro n , 1 5 .0 0 0  i  1 2 .0 0 0  k o r o n
są głównemi wygranemi loteryi „ P o d z i ę k a  
i n w a 1 i d ó w “ . Wygrane te wypłacone zostaną 
g o t o w k ą  z odciągnięciem 2U°/0. — Pierwsze 
ciągnienie odbędzie się n i e z a w o d n i e  dnia 
19 m a je  b . r. 938 2

Skład fortepianóY
W. BARABASZ i Spóika

Kraków, Rynek, 39.

Q u a k e r  O a t s

jeżeli Czesi do 5-go maja satysfakcji nie granicznych B e a u f o r t ’e m. _

służy do przyrządzania wybornych zup # #  sosów # #  legumin
Wszyscy lekarze polecają go najgoręcej.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 27 k w ie tn ia  1900. 
Notowane w koronach i  procentach.

kor. hal.
Renta austryacka pap ierow a   98 70

„ „ s re b r n a   98 45
i nŁ  renta austryacka z ło t a   117 95
4° 0 „ „ koronow a  98 30
4"/o n węgierska z ł u t a   717 —
4" „ „ „ koronow a  92 70
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  17 57

,. kredytowe . .    736 75
L o n d y n   242 80
M a r k i   118 35
20-to M arków ki  23 67
20-to F r a n k ó w k i   19 27
W łoskie b a n k n o t y   90 95
D u k a t y   11 38
Losy węgierskie p rem iow e  164 76
Losy t u r e c k i e   118 25
Akcye A n g lo b a n k u   292 75

„ U n io n b a n k u   586 —
„ B a n k v e r e in   523 50
„ L a e n d e rb a n k u   454 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 554 —
„ ,, Południowej   114 50

„ E lb e th a l   586 —
„ „ N o r d b a n n   6164 65

„ S taatsbah n   644 —
n „ A lp in e   550 —
„ Tureckie T a b a c z n e   303 —

R u b l e   255 —

Berlin, 27 k w ie tn ia  1900.
Banknoty a n s t r y a c k ie   84 40
Krótki W i e d e ń ...............................................................  64 40
Banknoty rosy jsk ie  216 10
Krótka W a r s z a w a  215 90
4','j Listy p o ls k i" ......................................... . . — —
Renta w ło s k a   95 25
Akcye austryackie k re d y to w e ....................................  228 75
Ultimo r n b l e ......................................................................216 25

Wiedeń, 27 k w ie tn ia  1900.
Spirytus g o t o w y ................................................................... 4 ’  80
Cena n a f t y ............................................................................ 41 50
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) .............................................  8 07
Żyto (maj, c z e r w ie c ) ...................................................... 8 27
Owies (maj, c z e r w ie ') '   5 37
K u k u ru d za ..............................................................................  5 7 8

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z ania 27 kwietnia 1900 godz. 1 w połndnie.
Korony

I. Waluty
Kuble pap ierow e.....................................

Franki papierowe . . . 
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 

II. Listy zastawne.
5°'° ;c
4V,
4%
4 1 ,
4°;
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem nieok. 
4% „ „ „ „ „ „  41-letnie
4° „ „ Li 56-letnie

Listy zastaw, prem. Banka hipot. 
°/0 Listy zastawne Banku hipotecz.

. ” V ” ” ” . ”/„ Listy zastawne Banku krajów.

żądają płacą
254 50 256 —
118 — 118 60
96 15 96 65
19 24 19 34

109 25 110 25
99 25 99 25
92 50 93 50
99 50 100 50
94 25 95 —
93 50 94 50
94 25 95 25
92 — 93,

pudyngów i t. d.
Wszyscy lekarze polecają go n&jgoręoej. 

QuaRer Oats można nabywać wszędzie. 150



Nr. 97. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 28 Kwietnia 1900.

Dr. A. Jaruntowski
byt; długoletni asystent zakładu dla rhnrych 
piersiowy rh Dra. Firuhmeru w ('rochersdoriu'- 
i a s,ent kliniki lumiguburiuznej prof. Dra 
durasza w Heiilullieriru. ord ynu je  od poozątku 
m aja  do k> lica w rześn ia  u REICHENHALL 
(Bawarya), willa Seushurg. Kurstr. &!S 1 5

|  Do dzierżawy g
g  BosznKniesiGwGalinyi |
1 majątku |
& o łnu\lzo dobrej roli. w obsza­

rze 300-— 4 0 0  m orgów  kat. 
po 1800  kwadrat.. śifzni. —  
Szczegółowe zgłoszenia z ob- 
szernem pisaniem majątku, 
przyjmuje pod „X. J. 926“ 
Admiristra< ya „N ow ej Re­

form . V  £i%

Pożyczki
od 1000 koron wzwyż, jako kre­
dyt osobisty. -  Zapytania pod : 
„Coulant und discret Nr. 3520“ 
przyjmuje Haasenstein & Vogler 
w Wiedniu, I. 905

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości Skór., a więc używać

B e r g t n a i m a  

l n y d h i  l i l i o w c e
wyrobu Bergm ann’a i Spółki 

w D reźn ie i Tetschen n Ł.
(Zn ak  och ron n y  „Dwaj g órn icy “ ).

Pc to et. za kauałuk maja
kładzie: 98! 1 40

KRAKOWIE:

w BOCHNI 
w N. S Ą C Z U :

P 0 D G 0 R Z U :

M. Pruli, aptekarz. 
W Redyk,
K W iszniewski..
E. Heller. j, 
p. Oralewski.
L. Rosenberg. ..
K. Jahr.
.1 Hanak. dn.guur. 
Anast. Frnnez. ..
E. Zopotli i Sp.,v ..
■ I. W iśniew: ki, ..
.1. Heim i Spółka, 
Roman Drubinjr.
St. Rożnowski.
Rud. H irliczka: 
d.oi Mithnik:
R. Jakubowski apt.. 
St. Pawłowski apt 
I WLi>- Żarski apt.:

w R ZE SZO W IE : A. Karpiński, apt

KOSStET. FARM. LABOEATORYDI
apteki pod ś. Józefem

M. Oesterreichera w Piszczam
(Postyón. Węgry).

Mag. iarm . METALLA W ODA do WŁOSÓW,
uznana za najleps/ą wodę przeciw wypadaniu 
wł suw i tworzeniu się łupieżu, i cna 2 korony.

Metalla „CRĆM E DE PAR1S najlepszy, 
nieszkodliwy krem na twarz do utrzymania, 
i ..pięknienia cery. należące do tego „M YDŁO 
CRĆME DE P A R IS “ , najlepsze mydło do my­
cia twarzy. Cena kremu 2 kor., mydła 1 kor,, 
!! Niezawodny skutek!!

PRO SZEK  do ZA SYP YW A N IA  d la  DZIECI, 
najlepszy antyseptyczny. przez powagi lekar­
skie polecany proszek. Cena pudełka To hal.

PISZCZAŃ SK I UNIW ERSALNY PŁYN  , u- 
znany za najlepszy środek przeciw goźćoowi 
i reumatyzmowi (akoteż silny środek wzma­
cniający p wszelkich Ćwiczeniach oielesnvch. 
Cena flaszki 2 korony.

PISZC ZA Ń SK I UNIW ERSALNY PŁYN  dla  
KONI, najsilniejszy i najtańszy środek wzma­
cniający dla kuni i zwierząt domowych -  
Cena litrowej flaszki 5 koron.

Korespondencya w języku polskim. 959 2 fi

PIEGI*
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już 
w 7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po 
użyciu znakomitego n i e s z k o d l i w e g o  
kremv „mbrowego Dra Ckristoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach,zie­

lonym lakiem zapieczętowanych.
5W  C e n a  8 0  c e n tó w . ” 29 ,-io 

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
..srebrnym orłem ” Zygm. Ruckera.w K ra- 
k o w le  w aptece W Redyka i E. Hellera, 

w  B roU a oh  w aptece L. Kallira.

Słi/nne ii- ś ic ie c ie

wspaniałe mt\l\ M w s l i e .
Józef Celerin,

hodowca goździków od r. 1845, 
Klatoyy (K lattau) Czechy,

któremu przyznano w I.incu 1895 r. srebrny 
m edal państw ow y i 2 z ło te  n agrody h ono­
row e  za najpiękniejszy i najdoskonalszy zbiór 
goździków, w W ied niu  1892 honor, n agrodę 
stół. miasta W iednia ó() srebrników, 2 wielkie 
srubrne medale Związku . 1 medal brązowy
i dukata, w P rad ze 1891 najwyższą nagrodę 
w ie lk i z ło ty  m edal poleca rzetelnie o w ie l­
k ich  k w ia tach  w spaniałe  goźd z ik i:

12 sztuk w i 2 gatunkach złr. :f.—
‘45 „ 25 m 5 50
50 .. 50 „ „  lo  —

• o  „  .. 10 0  ,, 19 —
r  - ,® oz42-iAi rem ontan t 12 sztuk 4 złr. 
u ozdzik i ogrodow e, silne, pełne rośliny, jako 
kwiaty cięte, polecenia godne: 865 4 5

45 sztuk złr. 2 50 
50 a o 4 50

1.00 • "  8 ' -
2 0 0  ź „  14- —

Cenniki na zadanie za darm o.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion taje )ę  w jćdnoj iii wili 

na<ls))i.iizie\vanię dobrym i posilnym. ru<>

Złoty medal
Cos kr. ju is tr . 

iHiiiTddaj

Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i .

1 lostać. można 
we wszystkich 
bandl łakooi 
i korzennych, 
drogueryach.

Obicia pokojowe (tapety)
Jodyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

800 wzorach na składzie;
również nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

polecają ^05 8 20

Kutrzeba i Marczyński
w Krakowie, u*ł. Wiślna L. 11.

•OSOOCN

Dedrzeński, Kowalkowscy i Sp.
fabryka wyrobów platerowanych i chM iep srebra, 

gł. sk ład : K ra k ó w , ul. Grodzka 11,
polerują po bardzo przystępnych conacii 

N a k r y c ia  s t o ło w e  wyłącznie na. białym
metalu:

S e r w is y  do śniadań i na oc«* i oliwę: 
Samowary, Czajniki, Cukiernice; 

T a c e , M a s e ln ic e , K o s z y k i  na ciasto; 
E ta ż e r y  i K o s z e  n a  o w o c e ;

Kompletne wyprawy ślubne. 874 9 10

♦ ♦  M A G A Z Y N  ♦ ♦
827 8 10 pud firmą

Wacław Sienkiewicz
w Krakowie przy ulicy Floryaóskiej Ł. 17

poleca na sezon wiosenny najmodniejsze:

Materye na suknie czarne i kolo­
rowe —  Batysty Kretony —  Ze­
firy  —  Woale Płócienka -  Por- 
tyery Kapy i Serwety buretowe 

Firanki kremowe i biaie.

1
i

i

Dywany —  Chodniki — ■ Kołdry 
Kocyki Fartuszki Garnitury 
stołowe białe oraz kolorowe 
Chusteczki do nosa batystową, 

i nłócienne.

„Szyrtyngi z fabryk B. Schroilla i Syna“ .
Próbki na żądanie wysyłam odwrotną pocztą.

m m i  • • •  •  > ♦  >

Bardzo wielka ilosc 
yr osób polepszyła swoje zdrowie  ̂
i takowe utrzymuje przez używanie

"PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCĤ
D- CAUVIN’A

r Sri.-mt popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczny , łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastuso v?c prawie we wszystkich chorobach ctaro- 

i nicziiv. u j.A<*:> : liszaje, reuirmtyzmy, przestarzałe 
i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiei. 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
' wszelka h zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
V'trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  O A U  V I N  do nabycia we 
wttyitkich uńęknyeh aptekach koiaia 

ł  10 P A R Y Ż U  i )
ia n t  r a r }  SainkD cnu, 147

12 t O

J. Pserhofera p ig u łk i rozwaln iające

prawdziwe tylko z

P s e  r h o f e r
c z e r w o n y m  napisem

66 na wieku każdego pudełka.„ J
Najstarszy, publiczności od wielu Jat przez 
"  ' ," 1- 1 ’ zatwardzeniu i przeoiw wszelkim

„. . ___________________    , _ licznych lekarzy
locauy. środek domowy przeciw 
tkom -złego trawienia.

1 pudełko z 15 pigułkemi 
1 zwój z 6 pudełkami .

Pigułki te są to te same. które od dawnycti Jat oyiy publiczności 
zuane pod nazwą J. Pserhofera pigułki lub J. Pserhofera pigułki krew  
czyszczące i które jedynie prawdziwe wyrabia

po- 
sku-

592 7 1:5
. . 21 o n t.

. złr. TOS.
dawnych lat były publiczności
InR I D o o r  h n fn m  a inu łb i

J. P se rh o fe ra  apteka w Wiediin, I , Sinmtr. 15.

_________________
Austro-Węgrzech

Francyi

Znak zarejestrowany w £ 0 0 0 0 0 0 6

Z B f J L K  L W A .

Francyi 1 /  L 1 I 1
T „ f c r  Kołnierzyki
.N W e r lą n d a c h  K O S Z L l I O

Serbii

Norwegii

Niemczech

^jednocz. Stanach 

Brazylii 

TurcyiManszety 
Koszule -fHELI

91)0 2 10

1 m __
—   Grecyi

Częściowo Częściowo -mmm-wmmm
nie sprzedaje się! nie sprzedaje się! Bułgaryi

Nabywać można w najjirzcdnicjszycli lmndbub modnych towarów Rumunii
męskich i płóciennycli. - - - - - - - - -

| M. Joss & Lowenstein dostawcy Praga VII.
NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A -B  

Nr. 45, I. piętro.
Za swago pobytu w W iedniu, zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak i francuskie, które na żądanie ła­
skawy < h Pań. można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze . w najlepszych gatunkach, po ce- 
naich fabrycznych.

Zam ówienia w ykonuje się w jak naj­
krótszym  czasie. 157 8 87

SpGflycya c. Ł  M i i  Jistw .
bardzo korzystna, do odstąpienia za­
raz za kaucyą 500 zł. i za czynszem 
rocznej dziei'żaw.y 1 2o() zł., płatnym 
z góry. Tylko chrześcijanin uwzglę­
dniony. Zgłaszać się pod: ,,Ognisko“
do ( Iłów. Agencyi dzienników i ogło­
szeń J. Hopcasa A. Salomonowej 

w Krak wie. 9,i8 :i 3

4 3k KILO K A W Y
opłatnie za zaliczką lub po otrzymaniu 
należytości, z poręczeniem najlepsz,V towar. 
A.*'ryk. Mocoa, perłowa w. a. złr. 2 '7 0
Santo ., najlepsza . . . „ *, 3 -7 0
Salvaaor, zielona, najlep. ,, „ 4 -2 0
Ceylon, niebieskoziol. najl. „ ą 5 -5 0
J . w a  złota, żółtawa, najl. s 5 ‘ 3 0
K aw a perłowa, bar dobra ,, ., 5 '2 0
Arab. Moooa, wyli. zapachu,. 6 '3 5

("enaik wraz z taryfą cłową za darmo.
Ettlinger & Co. w H&mburgu.

5 0 8  10 10

Wny u u ,  u a L l\ l  ścicielom mają­
tków, fabrykantom, przemysłowcom i 
wszystkim uBgólJj iż podejmuje się 
wszelkich zleceń rzetelnych we 
Francyi. jak i we wszystkich innych 
krajach. Adres listów do niego Pa- 
villon 5bis, rue St. Augustin, 
a Asnieres, pres Paris. 692 20 20

J. Kasesnika
82,J zakład uniformowy 9 12

z d. 1 maja 1900 r. przeniesiony zostaje 
z ul. Szewskiej L. 17, I. piętro do parte­
rowego lokalu frontowego przy ul. Flo- 
ryańskiej Nr. 20, dom p. Sataleckiego.

Zakład ten pod najkorzystniejszymi 
warunkami dostarcza eleganc. i trw a ­
łych uniformów wszelkiego rodzaiu dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów.

O O O O O O O O O O

0 0  £ro cd

Konkurencya.

879 w Krakowie, 8 10 
ul. SzewSKa Nr. 20.

Od dnia 8 kwietnia wypu­
ściłem kuchnię pod zarząd 
słynnego kuchmistrza. Ceny 
jak dawniej. Śniadania od 
30 do 40 h. Obiady od 50 h. 
do 1 kor. 20 li. Kolacye od 
14 h. do 1 kor. 20 h. Co­
dziennie koncert słynnych 
muzyków. Wejście bezpła­
tnie. Gabinet, bilard i pia­
nino do dyspozycyi gości.

Z szacunkiem Jan Krether.

L I N O L E U M
(OSOBLIW Y H ANDEL) 

w kolonach na wsknóś przechodzących
wyroby krajowe i zagraniozne;

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, podkładki przed
umywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. C O L LM A N N  a N a ck fo lk er A . K E IC H LE , W IE D E Ń .
I . ,  K o l o w p a t n l n g  3 .  787 5 12

Tylko JL koronę na ciągnienia Ostatni miesiąc.

Główna wjjr. 60.000 koron, 15.000koron, 12.000 koron.
Gotówką po odoiągnięoiu 20" „.

Losy podzięki inwalidów 
po 1 koronie.

I. ciągnienie 19 maja 1900 r.
II. ciągnienie 7 lipca 1900 r,

III. ciągnienie 10 listopada 1900 r.

polecają w Krakowie: Józef Altstildter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
s&hiitz. Karol Goltlieb, .1. i M. Grajower. A. Holzer, Józef Lauer, Albert 

Mendelsbuig, M. D. Trinkenreich. 887 8 o

ABRICOTINE
/

Wymagać zawsie ua etykietach nboernego podpisu. >. —^  ,

^  E N G H I E N - L E S - B A I N S  (F r a n c ja )

W Y B O R N Y  L I K i F R

Ul

Mniwvż8ze“ odznaczenia.
10  z ło tyc h  m edali.

T y g m u n t  f l u s s
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
chemiczna 
P R A L N I A

^ubiorów i materyj wszel- 
k i f jo  rodzaju.

Fabryka: Berno 2eile38l
Telefon 213 k 576.

m m m *4

W ł o e n p  f i l l P "  w  ^,ra'JOW*9 tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7 , 
Y T la o M C  I IIIU.  we Lwowie tylko przy ul. Sykstuikźcj pod L. 26.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 578 9 10
'Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Kuncypient notaryalny
poszukuje posady. —  Adres : Z .  Z .  
poste rest. Husiatyn. 969 0 5

Iw ery ja ffen M -iP re ff l ie r ' '
jtrzybory do tychże i D Z W O N K I 
E L Ł E T R Y O Z N E  poleca firma :

Józefa Popiel i Spółka,
N  o w y  S ą c z .  983 2 o

•MT Zdolni agenci TMC
do sprzedaży maszyn rolniczych jakoteż Kan- 
torzysta  biegły w języku polskim i niemiec­
kim — znajdą umieszczenie w składzie maszyn 
rolniczych F ran ciszk a  A lb in a  w  P od górzu .

985 2 3

Chłopiec
15 Jat mający, uczeń Zakładu głucho­
niemych we Lwowie, ze świadectwem 
celującem —  chciałby wstąpić do pra­
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres: 
Franciszek Mentel w Zawoi, hóh 24 o

14 - karatowe
pierścionki złote

dla panów i pań z dodaniem 
prawdziwego srebra, z wspa­
niale imitowanemi brylan­
tami rubinami, perłami itd., 
wspaniale załamują światło. 
Ręcząc, że wystarczą na tak 

d łu go , jak prawdziwe złote pierścienie po 20 
do 30 złr. dostarczam takowych w cenie 1 złr. 
za sztukę , zaś wielkich pierścionków męskich 
w cenie po 1 złr. 50 ct. za sztukę. (Uprasza 
się o nadsyłanie miary z pasków papieru). -  
W ysyła się za pobraniem lub po nadesłaniu 

nal«żytościjdtakże w markaęh listowych)

M . R U N D B A  K I N ,
W iedeń, IX ,, B erggasse. 902 3 6

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
A. Arhenza w Jougne

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je  z najzupeł- 
mejszem poręczeniem fabrykanta wszyst­
kie lepsze handle. — Trzeba uważać na znak 
A . ABBENZ, Jougne-Lauuaime. 59 19 20

B r z y t w y  s z w a j c a r s k i e
A r b e n z a

poleca 61 20 O
W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice.

n i e z a w o d n a

t r u c iz n a .
Ć/SZCZURY. MYSZY
^ y ty ia  w putikacb f.30.Mcliirf ̂

74 21) 20

960 2 3L  1219,900.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział po wiato vTy krakowski

rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę lustratora gmin przy Radzie 
powiatowej krakowskiej.

Do posady |e»j przywiązana jest:
1) płaca stała 1.800 koron rocznie.
2) ryczałtowy dodatek na objazdy 

(iOO koron rocznie,
3) prawo do emerytury według oso­

bnego statutu.
Posada obsadzoną będzie na rok 

pierwszy prowizorycznie , po roku 
próby może- nastąpić stabilizacya. 

Kandydaci mają wykazać:
1) wiek niżgj lat 40,
2 ) znajomość języków polskiego i 

niemieckiego,
3) nienaganne dotyehezasowe życic,
4 ) odpowiednie wykształcenie ogólne
5) egzamin z rachunkowości pań­

stwowej,
6) znajomość odnośnych ustaw i roz­

porządzeń adnunistraeyjnych.
Podania wnosić należy najpóźniej 

dnia 31 maja 1900 r. do Wydziału 
powiatowego w Krakowie.

Kraków, d. 20 kwietnia 1900 r.
Prezes I>r. Paszkowski. 
Sekretarz: Dr. Stojiej.

Z Drukami Jagiellońskiej w  Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L  K  Górski


